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Spotegujemy siłę Państwa Ludowego 
w bratnim sojuszu z klasą robotnicza 


Odezwa Centralnego Komitetu Obchodu Święta Ludowego 


WARSZAWA (PAP). — 
Świąt — 5 czerwca br. chłopi 


— W pierwszym 


dniu Zielonych 
w całym kraju obchodzić bę- 


dą, łak co roku Święto Ludowe, w którym udział wezmą 


również delegacje i zespoły 
W tym roku Święto Ludowa 


robotnicze. 
nbchodzone bedzie pod złów- 


nymi hasłami jedności ruchu ludowegn, sojuszu rohotniczo- 
chłopskiego, walki o pokój I podniesienia produkcji rolnej 


w Polsce. 


W przeddzień Święta Centralny Komitet Obchodu ogłosi! 
odezwe, skierowaną do wszystkich ludzi, pracujących pa wsi 


1 w mieście, Odezwa ta głosi: 


Bo ludu pracującego wsi i miast 


Nadchodzi Święto Ludowe. | ludzie przez rządy obszarnicza 


Święto jedności chłopski 
przemw wszelkiej niesprawić 
dliwości, wyzyskowi i ciem- 


Święto sojuszu chłopów i ro 
botników dla zbudowania sil- 
nej 1 szczęśliwej Ojczyzny, 

Miliony chłopów polskich 
obchodzić będą to Święto w 
wolnej Ojczyźnie, w której 
wladza, jak nigdy mocno I pe- 
wnie spoczywa w rękach ludu 
pracującego. 

Szmat drogi przebyliśmy od 
czasów, kiedy na wsi polskiej 
królował obszarnik i sanacyj- 
ny policjant, kiedy bezprawie 
i medza ciążyły kamieniem na 
życiu chłopa polskiego. 

Szmat. drogi przebyłiśmy od 
czasów. kiedy braterska Ar- 
mia Radziecka _ przepędziła 
zmore hitleryzmu 1 wyzwoliła 
nas z nieszczęścia, w które 
wtrącały nas rządy sanacy]- 
nych Jaśnienanów, 


rych chłop 
ruchu ludowego weielily się w 
ży 


Ziemia polska Jest w rękach 
tych, ea na niej od , wieków 
pracują. Wszystkie pola zanra- 
ne, obsiane pozdrawiają nas 
zapowiedzią pięknych plonów. 

ziesiątki tysięcy" nowych 
zagród wznosi się tam, gdzie 
jeszcze niedawno były zghsz- 
CZA. 

Setli’ tysięcy krów, koni, 
trzody chlewnej przybyło w 
gospodarstwach, do ema obra- 
bowanych przez hitlerowskich 
grabieżców. 

TO NASZE DZIEŁO, Z PO- 
MOCĄ BRACI ROBOTNI- 
KÓW I WŁADZY LUDOWEJ 
DOKRONANE, 

Rorszerza się sieć spółdzie- 
cza, ośrodki maszynowe, 
nie liczba traktorów, młocar- 
ni, siewników, kosiarek, ma- 
szyn, co lżejszą 1 lepszą czy- 
nią pracę rolnika. Coraz wię- 
cej nawozów użyżnia glebe i 
zwieksza plony, coraz więcej 
towarów płynie na wieś. 

Zn'kła na zawsze zmora kry 
zysu, masowego bezrobocia, 
katastrofalnego spadku cen 
rolnych, Masowa kontrakta- 
cja, stałe ceny przez państwo 
wprowadzone | utrzymywane, 
zapewniają coraz wyższy do- 
chód rolnikowi z pracy wła- 
snej żyjącemu. 

"TO NASZE DZIEŁO, Z PO- 
MOCĄ BRACI ROBOTNI- 
KÓW I WŁADZY LUDOWEJ 
DOKONANE, 

W dawnych dworach | pa- 
lncach, w tysiądach nowych 
szkół nezą się chłopskie dzie- 
ci, młodzież wiejska idzie wy- 
żej do szkół rolniczych, do 
szkół średnich, do nniwersy- 
tetów. Na tysiącach kursów 


Komunikat 
W związku x mającym od. 
być się dzisiaj plenarnym po. | 
siedzeniem Miejskiej Rady 
Narodowej,  zawiadamiamy, 
ża DZISIAJ © GODZ. 15.tej 
W SALI MRN PRZY ULICY 
NOWOTKI 16 ODBĘDZIE 
SIĘ POSIĘDZENTE KLUBU 
RADNYCH PZPR. OBEC- 

NO£6 OBOWIĄZKOWA! 


kapitalistyczne nie dopuszcze- 
ni do władzy. dziś uczą się czy 
tać i pisać. W eo drugiej wsi 
powstały punkty biblioteczne. 

Miliony gazet przynoszą wsi 
prawdę o kraju I zagranicy. 
Coraz więcej chat, zamiast 
lampy naftowej, oświetla elek 
tryczność. Coraz więcej głoś- 
ników radiowych łączy wieś 
ze światem, 

TO NASZE DZIEŁO, Z PO- 
MOCĄ BRACI ROBOTNI- 
KÓW I WŁADZY LUDOWEJ 
DOKONANE. 

A w miastach roztewita prze 
mysł, produkcja na głowę dwa 
kroć przewyższa stan prze 
wojenny, budują się nowe fa- 
bryki, pracują pełną parą na- 
sze koleje | porty. Wznoszą 
się w górę mury nowej 1 pięk- 
nej Warszawy. Ożywiona szla 
chetnym współzawodnict wem 
pracy, klasa robotnicza prze 
terminowo kończy trzyl 
plan odbudowy. 

TO DZIEŁO KLASY RO- 
RBOTNICZEJ, PRZY NASZEJ 
POMOCY DOKONANE. 

Wszystko cośmy zdobył, co 
w Polsce Ludowej na pożytek 
kraju i wsi wyszło — to owo- 
ce ciężkiej walki z siłami re- 
akcji, z reakcją mikołajczy- 
kowską, z podziemiem, ze szko 
dnictwem wyzyskiwaczy, spe- 
kulantów 1 pasożytów. 

Pójdziemy naprzód, aby do 
końca zniszczyć zacofanie i 
ciemnotę, stworzyć wolne i 
szczęśliwe życie całego ludu 
pracującego. 

Nie potrafią nam w tym 
przeszkodzić żadne siły wstecz. 
nictwa, ani nienawiść garstki 
wyzyskiwaczy, ani ci spośród 
biskupów 1 księży, co zamiast 
służbę bożą pelnić 1 religie gło 
sió — zamieniają się w poll- 
tyków. podburzających prze- 
ciw władzy Indowej. 

NIKT NAS NIE ZATRZY- 
MA, PRAWDA I SPRAWIE- 
DLIWOŚĆ JEST NIEZWY- 
CIĘŻONA! 

Siły nasze rosną z każdym 
dniem! 

Pod jednym zielonym sztan 
darem łączy się cały ruch lu- 
dowy. 

Przepędziliśmy — ostatecznie 
mikołajczykowskich rozbija- 
czy na obeym żołdzie i obcej 
sprawie służących. 

ZADOŚĆ SIĘ STAJE GO- 
RĄCEMU PRAGNIENIU WSI. 
ZBLIŻA SIĘ SZYBKO CHWI 
LA CAŁKOWITEGO POŁĄ- 
CZENIA STRONNICTWA LU 
DOWEGO 1 POLSKIEGO 
STRONNICTWA LUDOWE- 
GO W JEDNĄ WIELKĄ PAR 
TIĘ CHŁOPA POLSKIEGO, 
RTÓRA w BRATNIEJ 
WSPÓŁPRACY Z POLSKĄ 
ZJEDNOCZONĄ PARTIĄ RO 
BOTNICZĄ RUDOWAĆ BĘ- 
DZIE POLSKĘ LUDOWĄ, 

W zgodnym dążenin  krzep- 
nie sojusz, wspólna walka i pra 
ca chłopów 1 robotników, 0, 
jusz chłopsko . rohotniczy — 
niewyczerpane ródło naszej 
sity 4 postem Ojczyzny. 

Spieszą do nas z bratnią po. 
mocą robotnicy 4 fabryk, poma 
gają w remoncie maszym i na- 
rzędzi rolniczych, przysyłają | 
jękne zespoły artystyczne, ęzy 


tni 


nem wykazują swoje gorace 


przęwi: 
Niczo - 


nie do sprawy robot. 
chłopskiej jedności, 


Chłopi Ludowcy! 


W radosny dzień Święta Lu 
Bi wega |qczymy się z masami 
ni całego świata, wsl. 

o trwały pokój, o pò- 
stęp 1 demokrację. 

Są jeszcze w świecie imperia 
Fistyczni zbrodniarze, którym 
mało bylo złóta z krwi i lez 
narodów całej Europy, kt 
przejęci strachem przed p 
sił postęp i demokrae 
spiski przeciw pokojowi, zbro. 
ją się, wśród Niamców ducha 
odwetu padjndzają, klech roz- 
maite bloki i pakty, ażeby pa. 


nowanie w ów dolara naran 
cić światu, 

Ale dziś inne są czasy, niż 
przed Tszą, czy Ilgą wojną 


Światową 

Dziś obóz pokoju tworzy moc 
tak wielką, że potrafi te plany 
podpalaczy wojennych w ni 
weca obrócić, 

CORAZ WIĘKSZA JEST PO 
TĘGA ZWIĄZKU RADZIEC. 
KIEGO — 200 MILIONOWE- 


Go SOCJALISTYCZNEGO 
PAŃSTWA ROBOTNIKÓW 
I CHŁOPÓW, OSTOI POKO, 


JU, PRZED KTÓRĄ DRŻĄ 
WSZYSCY WROGOWIE WOL 
NOŚCI NARODÓW. 

Coraz większa jest 
państw demokracji ludowej — 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii. 

Olbrzymia triumfy święci 
Chińska Armia Ludowa, która 
po zdobychi stolicy Chin — 
Nankinu i Szanghaju, wyzwala 
jnż ostatecznie 400-milionowy 
naród chiński od jarzma impe. 
rializmu, 

Niezwalezone są i gotowe do 


siła 


nych państw i narodów, przez 
jedność ludzi wokół naszego 
rządn — przez codzienny trud 
— va polach i w fabrykach 
wzmsgamy i wzmagać dalej bę 
dziemy siłę naszego państwa, 
obronność kraju i potęgę świa- 
towega obozu pokoju. 


Chłopi! 


Jednoczny nasze szeregi, 
wemacnjajwy przyjaźń i sojusz 
» klasą robotniczą, w budowie 


praz lepszego i jm 
a człowieka praty, 
Walczmy 
kiw mi, ulantarni 
rozwija, spótdzielezość 
wszystkich postaciach, Rozbn. 
dawujmy ośrodki maszynowe, 
pilnujmy, shy służyły one bied 
nym i średnioroluym ehłopom. 
Nierlaj wszystkie sprawy wsl 
hędą w rękach SPT, co z 
pracy. własnej żyją. 
PODNIEŚMY "PRODUKCJĘ 


iejszego 


ie z wyzys 


we 


ROLNĄ, HODOWLANĄ I 
MLECZARSKĄ. 
WYKONUJMY GODNIE 


NASZE OBOWIĄZKI WOBEC 
PAŃSTWA I KRAJU, 
AMIELEJ POWOŁUJMY 
KOBIETY WIEJSKIE DO 
PRACY SPOŁECZNEJ, NA 
STANOWISKA  KIEROWNI. 
UZE W SPÓŁDZIELNIACH, 
RADACH NARODOWYCH, 
URZĘDACH GMINNYCH, 
ROZWIJAJMY OŚWIATĘ 
I KULTURĘ NA WSI, SZKOL 
NICTWO I WALKĘ Z ANAL 
FABETYZMEM, POSYŁAJ- 
MY MŁODZIEŻ CHŁOPSKA 
NA NAUKĘ DO SZKÓŁ ROL 
NICZYCH I TECHNICZ. 
NYCH, ŚREDNICH I WYŻ- 
SZYCH. WYCHOWUJMY NO. 
WE KADRY AGRONOMÓW, 


boja masy ludowe Włoch i 
Francji Niezłomna wola poko- 
ju ożywia narody wszystkich 
krajów, wszystkich raa, w tej 
liczbie 1 narody Anglii i Sta. 
nów Zjednoczonych. 

Świntowy Kongres Pokoju w 
Paryżu | Pradze imieniem se- 
tek milionów prostych ludzi 70 
krajów wykazał, że ludzkość 
zdołą spętać awanturników 
knujących nieene plany nowej 
rzezi wojennej i siłą DY 


pokój. 

I my, stojąc w szeregach 
obrońców pokoju 

ZBRR i innych demokratycz. 


Zbliżający się Kongres Zwięż| 
ków Zawodowych uezezony zo- 
stał przez łódzki Świat pracy 
licznymi zobowiązaniami, kto- 
rych wykonanie świadczy o go- 
rycym entuzjaśmie polskiego ro. 
botnika, gdy idzie o Sprawę od- 
budowy kraju, postępu i pokoju. 
Wszystkie niemal zobowiązania 
zostały nie tylko że wykosane, 
ale przekroczone znacznie. 
Zgodnie z podjętym zobowią- 
zaniem o podniesienin jakości, 
PZPW Nr 2 dokonały chlubne- 
go ezynn: procent pierwszego 
gatunku wzrósł z 03,6 proc, na 
28,5 proc. Ilość braków. zmniej. 
szyła się z 0.06 proc. na 0,04 
proe., a ilość odpadków z.8 na, 4 
pros. 

PZPW Nr 40 wykonały swój 
glan produkcyjny o eztery dnl 
wcześniej, a więc już 25) maja. 
Robotnicy PZPW Nr 36 zobo- 
wiązali się wyremontować dwa 


TRAKTORZYSTÓW, SPOŁ- 
DZIELCÓW, NAUCZYCIELI. 

STRZEŻMY CZUJNIE LA. 
DU: DEMOKRATYCZNEGO I 
DOBRA SPOLECZNEGO 
PRZED WROGAMI LUDU I 
SZKODNIKAMI. 

SPOTĘGUJMY SIŁĘ NA. 
SZEGO PAŃSTWA LUDOWE. 
GO, SIŁĘ WŁADZY LUDU) 
SILĘ WOJSKA POLSKIEGO 
I OBRONNOŚĆ KRAJU, 


Niech żyje jedność ruchu E 


dowego! 
Niech żyje sojusz chtopako. | 


przy boku | robotniczy! 


Niech żyje Polska Indowa!| 


zespoły zgrzeblarskie w terminie 
jeden do dnia 16-go maja — 
drugi na dzień Kongresn. Zobo- 
wiązanie zostało wykonane o 
cztery dni wereśniej. 

PZPW Nr 6 przekroczyły swe 
zobowiązania, wykonując plan 
produkcyjny o dwa dni wcze. 
niej. Jakość produkcji wzrosła 
z 8) na 90 proe. a ilość braków 
zmniejszyła się z 0,35 proc. na 
0,17 proe, 


Pomoc przyszła 


w porę... 
Załoga „Atbestu'*  zobowią. 
zala się na cześć Kongresu 


Źwiązków Zawodowych urucho. 
mié geałkowicia' do dnia 28-go 
maja trzy ;skręcarki mecha- 
lniczne do kręcenia sznurów: az. 
bestowych. 

Do, wykonania tego; zobowią- 


SZGZAŃSKI 


IX Zjazdu Komunistycznej Pa 
Na wniosek komisji wybore 


Do Komitetu Centralnego 
KPCz. powołał Zjazd 97 osób, 
m. in. przewodniczącego Zgro- 
madzenia Narodowego dr 0. 
Johna, premiera A. Zapotoc- 
ky'ego, wicepremierów: Z. 
Fierlingera i W, Siroky'ego; 
ministrów: W. Clementisa, A. 


BUDAPESZT (PAP) W toku 
obrad Komitetu Wykonawczego 
Światowaj Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, które odbywa- 
ją się w Budapeszcie, przewod. 
niczęcy Komitetu, Guy de Bois. 
son, złożył sprawozdanie z do- 
tychczasowbj działalności Fede- 
racji i omówił zadania organi. 
zacji młodzieżowych w związku 
Z uchwałami Światowego Kon- 
gresu Obrońców Poko; 
Następnie przemawiali delega. 
ci młodzieży włoskiej, franen- 
skiej oraz przedstawiciel Zwięt. 
ku Hiszpańskiej Młodzieży So- 
cjalistycznej, który wyraził po- 
dziękowania Awintowej Federa. 
eji Młodzieży Demokratycznej 


|zohowiązanie wykonania wszyst- 
kich prae polnych w obecnej nk- 


nanie 16. kół zębatych - na fre. 
zaree. Pracy tej, zo względu na 


krótki termin nie podjęła się 
wykonać żadna z fabryk łódz. 
kich, tłumacząc się nawałem 


pracy. Obawinliśmy się już, że 
zobowiązania swego nie będzie 
my w stanie wykonać. 

Z pomocą przyszła nam Pań- 
strowa Fabryka Maszyn i Od. 
lnwnin Żelaza w Zgierza. Gdy 
załoga tej fabryki dowiedziała 
się, że chodzi w o wykonanie 
przez nas podjętego - zobowią.. 
zania — natychmiast przyjęła 
nasze zamówienie j wykornla je 
poza kolejką. Należy podkre- 
flié również obywatelskie Eta- 
nowisko kierownika fabryki, 
ob. Brandta, który bez wahań 
wyraził zgodę na przyjęcie nie. 
spodziewanej roboty. 

Załoga, firmy „Azbest'* skła- 
da serdeczne, proletariackie po- 


zania potrzebne nam było wyko 


dziekowania załodze i kierow. 


Cepickę, J. Dolansky'ego, J.| 


WSTRZYMUJEMY 
SIE 


Anglosaska czarna magia 


Głosowanie w ONZ w sprawie Hiszpanii faszystow- 
skiej — ujawniło nieudane manewry anglo - amery- 
kańskich protektołów gen. Franco. 


K. Gotiwald przewodniczącym KPCz 
R. Slansky sekretarzem generalnym 


Zokończen e obrad IX Zjazdu KP Czechosłowacji 
PRAGA (PAP). — W niedzielę zamknięte zostały obrady 


rtii Czechosłowacji. 
zej Zjazd wybrał prezydenta 


Klementa Gottwalda przewodniczącym Partii, a posła Ru- 
dolla Slansky'ego jej generaln ym sekretarzem. 


Dorisa, E, Erbana, A. Gregora, 
L. Jankovcova, J. Kabesa, A. 
Klimenta, W. Kopecky'ego, F, 
|Krajoira, W. Noska, Z. Neje- 
|dly'ego i gen. Svobode, Na sta 
nowiska zastępców członków 
[KC KPCz. powołana 332 oso- 
|by, do Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej — 15 osób. 


Qbrady Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 


ze pomoc, udzieloną ludowi hisze 
pańskiemu w jego walee z dyk- 
taturą frankistowską. 

Obrady Komitetu Wykonawe 
czego Federacji trwają. 


Delegat Wolnej Grecii 
przybył do Warszawy 
na Kongres Zw. Zaw. 

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 30 bm. przybył do War- 
szawy, na zaproszenie KCZZ, 
delegat greckiego ruchu zawo- 
dowego, na I Kongres Związ- 
ków Zawodowych. członek 
Centralnego Zarządu *Syndy- 


katu Pracujących, min. Apo- 
stolos Grozes, 


Robotnicy Państw. Gospodarstw Rolnych 


na.cześć Kongresu Zw. Zawodowych 
Robotnidy majątku PGR Blo- 
|nis — Krośniewice, w powiecie 


Centralny Komitet Obchodu |kstnovsxim, zameltowat, 2 
Święta Ludowego 


cji siewnej na cześć Kongresn 
Zw. Zawodowych zostały, zgo- 
dnie ».podjętym postanowieniem 
wykonane jnó w dnin 24 maja 
rb. 


Zobowiązania wykonano przetł terminem! 
Włókniarzę łódzcy na cześć ll-go Kongresu Zw. Zawodowych 


nietwn - Państwowej 


Fabryki 
Maszyn w Zgierza, 


R. Bartosiewicz 
kerespandent fabryczny 
f-my „Azbest, 
SZER dE 
Ostatnie potrygi 
~ bankruta... 


LONDYN EA 


Li- 
Taung-Jen SLA dymisję =" 


du premiera Ho-Ving.Czina i 
powierzył misję utworzenia na 
wego rządu generałowi Czu. 
Czen, 

Korespondent agencji Reute- 
ra podaje, że Czang-Kai-Szek 
ma powrócić wkrótea do życia 


politycznego i stanąć na czele 
nartii knomintaxgowskie; 


Str. 2 


Nr 148 


Anglosaskie prowokacje w Berlinie) a. 


W tłumie, który w słonecz- 
ny, majowy poranek 
Kłębił się przed wejściem na 
dworzec kolei miejskiej 
Bahnhof Zoo — w sektorze 
brytyjskim rozległ się nagle 
krzyk, potem krótki, suchy, 
urwany huk strzału karabino- 
wego, kilka strzałów rewolwe 
rowych, Przechodzący ulicą 
mężczyzna padl nagle na zie- 
mię, szaroko rozrzuciwszy ręca, 
bruk zaczerwienił się krwią. 
Wrzaski i przekleństwa spotę- 
gowały się; policja otoczyła 
leżącego na ziemi człowieka, 
motłoch, który usiłował at: 
kować kamieniami kolejarzy i 
policjantów kolejowych, bro- 
niących wejścia na dworzec, 
na odgłos strzałów £ widok 
krwi — rozbiegł się. Znajdu- 
jaca się w pobliżu na samo- 
chodach brytyjska policja woj 
$kowa nie interweniowała, 
Tak przedstawiał się obraz 
sytuacj: w Berlinie zachodnim 
w trzecim dniu prowokacyj- 
nego strajku, wywołanego 
przez berlińskich socjal-demo 
kratów w służbie reakcji, i 
przy poparciu „amerykańskich 
bagnetów", które strajkują- 
cym zapewnił wspaniałomyśl- 
nie generał Howley, komen- 
dant amerykańskiego sektoru 
Berlina. 
8 co właściwie poszło? Ko 
lej miejska w Berlinie 
podlega na całym obszarze 
miasta władzom radzieckim. 
Po wprowadzeniu przez kl:kę 
berlińskich podżegaczy jeszcze 
jednego podziału miasta, a 
mianowicie podziału waluto- 
wego przez usankcjonowanie 
na terenie zachodnich sekto- 
rów waluty spekulentów — 
marki zachodniej, władze ko- 
lejowe, idąc na rękę publicz- 
ności, nie zmieniły taryfy na 
kolei miejskiej i bilety za 
przejazd przez obszar zachod- 
niego Berlina mogły być nadal 
kupowane za marki wschod- 


Odpowiednio do wpływów, 
ąd kolei wypłacał pobory 


pracownikom również 
w markach wschodnich, na co 
wiąkszość kolejarzy, zamiesz- 
kałych w zachodnim Berlinie 
wyraziła swoją zgodę, tym bar 
dyiej, że, jak wiadomo było, 
konferencja paryska ma zająć 
Się sprawą zasadniczego ure- 
gulowania berlińskich zagad- 
nień walutowych. 

Od marca, kiedy to dokona- 
no ostatniej „reformy“ walu- 
towej w zachodnim Berlinie 
aż do drugiej połowy maja, 
ruch i porządek na kole: miej 
skiej w zachodnich sektorach 
nie doznawał żadnych prze- 
szkód, ale gdy przyszło znie- 
sienia ograniczeń transporto- 
wych 1 zapowiedziano zwoła- 
nie konferencji ministrów 


spraw zagranicznych, otwiera- 
jace] drogę do porozumienia, 


nej wojny”, przystąpi natych 
miast do działania. Ponieważ 
zarzewie berlińskiego ognia 
wygasało, zdrmichniete powie- 
wem wiatru, niosącego PO- 
KRÓJ od Wschodu, trzeba było 
cog uczynić, aby rozniecić ten 
ogień na nowo. 


Z hitlerowska brutalnością 


(Od specjalnego korespondenta „Głosu*) 


nie, a ukradkiem i w rewolwe 
ry, wyrostków wtargnęły na 
dworce kolei miejskiej, gdzie 
znajdowały się tylko bardzo 
nieliczne posterunki policji ko 
lejowej, sterroryzowano kole- 
jarzy i zmuszono ich (na dwor 
cach Berlina zachodniego) do. 
porzucenia pracy. Równocze- 
śnie, chcąc uniemożliwić wła- 
dzom kolejowym podjęcie mu- 
chu i przysłanie personelu z 
innych dworców, sabotażyści 
rozkręcił: w wielu miejscach 
szyny. 

Śpieszący do pracy robotni- 
|cy zastali dworce obsadzone 
już przez motłoch, a pociąri 
unieruchomione, przez co ko- 
munikacja w olbrzymim mie- 
ście została na dużej części je 
go obszaru sparaliżowana. Roz 
agitówany tłum czując za płe- 
cami poparcie polic} zachod- 
niego Berlina prowokował a- 
wantury, atakując policję kn- 
lejową i kolejarzy, usiłujących 
bronić mienia koleiowego i to 
rów przed wandali: 
pastników. Nie dziwnego, 
w takiej atmosferze musiało 
dojéć do biłatyki i do komie- 
niowania i że (co gorsza), mo- 
gły paść strzały, które pora- 
niły wiele osób, a jednego 
przechodnia. właśnie tego — 
na. Bahnhof Zoo — zabiły. 

Stało się to — uważajcie! 
właśnie w tym dniu, kiedy w 
Paryżu ministrowie spraw za- 
granicznych czterech mo- 
carstw przystąpił do obrsl 
nad sprawą dla świata najważ 
niejszą — nad sprawą porozn- 
mienia 1 POKOJU. 
yta tak grubymi nićmi 
prowokacja nie mogła, 
nawet w zachodnim Berli: 
liczyć na powodzenie, Awan- 


|tummicy, rachujący na popar- 
cie „amerykańskich bagne- 
tów“ spodziewali się, że echo 
berlińskich strzałów podziała, 
jak grzmot w cichej sali ob- 
rad paryskich, że uzasadni ko 
nieczność obcej, anglo-amery- 
kańskiej interwencji dla jed- 
nostronnego „uregulowania 
spraw niemieckich, że spadko- 
bierca polityki generała Clay'a 
na terenie Berlina — komen- 
dant amerykańskiego sektoru 
generał? Howley, zagrozi, jak 
to już czynił były amerykań- 
ski gubernator „użyciem czoł- 
gów" dla wprowadzenia po- 
rządku. 

Na szczęście, wszystkie te 
próby rozbiły się o spokój i 0- 
panowanie, jakie okazały wła 
dze kolejowe praz ich policja, 
podległa rozkazom radzieckim. 
Byłem świadkiem, jak w dniu 
24 maja na kilkn wozach cię- 
żarowych przybyła na dwo- 
rzec kolei Wansee w sektorze 
amerykańskim zachodnia po- 
licja pod dowództwem „same- 
Ro" jej prezydenta Stumma, Z 
niemiecką policyjną wprawą 
(lak dobrze i nam znaną) poli- 
cjanci z bronią w ręku oto- 
czyli dworzec, na którym znaj 


nym rozkazem, wycofała swe 
oddziały dodatkowe œ dwor- 
ców Berlina zachodniego, po- 
zostawiając tam jedynie swoje 
normalne posterunki, ale rów= 
nocześnie dowiedział się 
Stumm, że na niego spada od- 
powiedzialność za utrzymanie 
iadu i porządku na ulicach 
przed dworcami. 

omendanci: angielski i 

francuski w Berlinie są 
bardziej, jak się zdaje, opano- 
wani od swego amerykańskie- 
go kolegi, Howley'a, który w 
wojennych swoich deklara- 
cjach stanowczo „przeholo- 
wał": Stummowi dano wyraź- 
nie do zrozumienia, że nie ma 
co liczyć na pomoc „bagnetów 


angielskich i francuskich", 
lecz że przeciwnie, ma zapobie 
gać dals: prowokacjom. 


W chwili obecnej panuje w 
Berlinie względny spokój. Lu- 
dność robotnicza na maso- 
wych zebraniach potępia w 
najostrzejszy sposób akcję sa- 
botażystów z UGO, gdyż, ja- 
sne jest, że wywołany przez 
nich pod terrorem bojówek 
rajk ma podłoże nie mate- 
islne, lecz polityczne. Bojów- 
ki opuściły dworce, zniknęły 


dował się niewielki oddział 
policji kolejowej. Utworzyły 
się dwa fronty, uzbrojone w 
karabiny i rewolwery; za fron 
tem palicii kolejowej znajdo- 
wał tabor i szyny, za fron- 
tem policji Stumma zebrał sie 
znów tłum wyrostków, czeka- 
jąc tylko sygnału, aby rzucić 
się na dworzec i niszczyć, W 
tej naładowanej elektryczno- 
ścią atmosfera łatwo byłą n 
wybuch; jeżsij nie nastąpił to 
tylko dzięki temu. że policja 
kolejowa, zgodnie z otrzyma- 


z widoku ulic karabiny, olbrzy 
mia większość kolejarzy nie 
solidaryzuje się ze strajkują- 
cymi i jest uzasadnioną na- 
dzieja, że ruch na kolej miej- 
skiej będzie wkrótce podjęty. 


A co najważniejsze — „at-|i 


mosfera berlińska" nie rozsze- 
rzyła się, na przekór pob 
nym życzeniom kliki 
demokratów" berlińskich 


na 
salę pałacu marmurowego w 


Paryżu. 
BERLIN, w maju. 
Leopold Marschak 


Prasa rad 


Dziennik „Trud“ publikuje 
obszerny artykuł” poświęcony 
zbliżającemu się Kongresowi 
Polskich Związków  Zawodo, 
wych. ' 
„irud“ stwierdza, że kon- 
gres ten będzie wielkim wyda, 
rzeniem w życiu Polski, związ 
ki zawodowe bowiem odgrywa 
ja ogromną rolę w  budowni- 
ctwie gospodarczym, politycz, 
nym i kulturalnym kraju. Kon 
gres ten posiada również donio 
sle znaczenie — pisze „Trud“ 
— z punktu widzenia intere- 
sów międzynarodowego michi 
robotniczego, gdyż polska kla, 
sa robotnicza znajduje się w 
pierwszych szeregach bojowni- 
ków o pokój, swobody demokra 
tyczne, o jedność mas pracują 
cych, Polski ruch związkowy 
bierze czynny udział w walce 
o wzmocnienie światowej Fed? 
racji Związków Zawodowych. 

„Tma“ wskaznije, że polskie 
związki zawodowe przybywają 
na JI Kongres z poważnymi 
osiągnięciami, Osiągnięcia te 
wyrażają się przede wszystkim 
w likwidacji rózłamt w pol 
skim ruchu związkowym i w 
znacznym wzmocnieniu jego 
szeregów, do czego przyczyniło 
się w pierwszym rzędzie zjed- 
moczenie polskiego ruchu robot 
niczego w jednej partii polskiej 
klasy robotniczi 
„Zasługą polskich związków za 


ziecka o II 


molcratycznego podczas wjło. 
rów do Sejmu w roku 194 
przyczyniając się do  zwycię- 
nad siłami fa_ 
y i do konsoli- 
daeji obozu ludowo . demokra- 
tycznego, 

Wielką rolę odegrały polskie 
związki zawodowe w odbudo- 
wie gospodarki narodowej, oraz 
w zagospodarowaniu Ziem Za. 
chodnich, Były one także inicja 
torem współzawodnictwa pra- 
cy, które przyniosło krajowi po 
ważne sukcesy w dziedzinie go 
spodarczej. , 

Wielkie są zasługi polskiego 
rachu zawodowego we wzmocnie 
niu sojuszu klasy robotniczej z 
pracującym chłopstwem. Związ 
ki zawodowe brały czynny 
udział w przeprowadzeniu refor 
my rolnej zaś obecnie udzielają 
stale pomocy chłopstwn, Ohej- 
mując patronaty nad ośrodka. 


mi maszynowo — traktorowymi, 
„Pr 


md” wymienia załogi robot 
a znkładów „Ursus“, a takif 
imnych fabryk, któro wysyła 
brygady robotnicze na wieś 
i pomagają chłopom pođezas 
wiosennych i jesiennych. prac 
rolnyehi 

Pod kierownictwem klasy ro 
hotniczej polscy chłopi w 0. 
strej walce z bopaczami wiej 
skimi osiągnią pierwsza sukce. 
sy w przebudowie wsi na zasa 


kongresie 


polskich Związków Zawodowych 


wily część składową bloku do-| mie 


i Radach Narodowych 
przyczyniają się w poważnej 
mierze do podniesienia poziomu 
kulturalnego oraz stopy życio. 
wej mas pracujących. Wskaru- 
je na to m. in, ostatnia pod- 
Yryżka płac, wprowadzenie w- 
mów zbiorowych, organizneja 


Archibald R. Johnston, pra- 
sownik ambasady brytyjskiej w 
Moskwie i redaktor wydawane» 
go przez nią czasopisma „Bry- 
tyjski Sojusznik*, opuścił do- 
browolnie awo stanowisko, 
zrzekł się przywilejów obywa. 
telstwa angielskiego i poprosił 
rząd radziecki o udzielenie mu 
gościny w ZSRR. Jednocześnie, 


Johnston opublikował w prasie 
obszerny list 0- 


moskiewskiej 
twa! 


ik'' nie tylko nie służy spra- 
wie porozumienia i zgody mię- 
dzy narodami brytyjskim i To- 
yjskim, lecz przeciwnie — dro. 
ga podawania informacji frlszy- 
wych i oszczerczych oraz prze- 
milezania faktów obiektywnych 
— wszelkie porozumienie i współ 
pracę utrudnin. 

Ta działalność, dyrygowana 
przez min. Bevina i londyń 
Farcigne Office, prowadzi nie 


do utrwalenin pokoju, lecz do 
znklócanin stosunków międzyn. 
rodowych, 


zgodnie z planami 
i podżogaczy wo- 
uston, jako człowiek 
ezelry | zwolennik pokoju, pas 
rzucił więc na znak protestu swe 
urzedowe stanowisko, co wywo- 
hita ogromną sensneję w wiato. 
woj opinii pul 

Rząd labonr: 
przyjaciele usiłowali, oczywiście, 
różnymi sposobami zbagntelizo. 
wać wystąpienia Johnstona 
śmieszyć jego osobę, ob 
botem fałszów i kalumnii 52. 
letniego, wybitnego publicystę: 
brytyjskiego. W związku z 14 
kampanią, Johnston urządził w 
Moskwie apecjalny konferenejp 
prasową, z udzialem kilkudzie-. 
sięciu dziennikarzy zagranicz. 
nych i radzieckich. Powtórzyw- 
szy swo zarzuty pol adresem 
sądu brytyjskiego, Johnston od 


masowych wczasów robotmi- 
czych, asygnowanie przez rzą0 
wielkich sum na remont miesz 
kań robotniczych, wielki pro- 
gram budowy mieszkań dla ro 
botników oraz szeroko zakrojo 


towa polskich związków zawo- 
dowych. 

„Irud podkreśla dodatnie 
znaczenie tworzenia w przed. 
siębiorstwach grup  zawodo- 
wych, statowiących ogniwo łą 
czące aparat związkowy z sze, 
rokimt masami członków, 

Wskazując, że polskie 
pracujące witają zbliżają 
się Kongres nowymi sukcesami 
gospodarczymi oraz masową nk 
cję  współznwodnietw 
„Trud”* konklud „Z wielką 
uwagą śledzi międzynarodowa 
klasa robotnicza 1 Światowy 
ruch związkowy przygotowania 


masy 


|do kongresu polskich związków 


zawodowych. Nie ulega wątpili 
wości, że kongres ten będzie 
nowym wielkim  wydarzeniam 
w rozwoju polskiego ruchu za. 
wodowego, który jest potęż. 


na działalność kulturalnoa.oświa |. 


pracy| 


powiadał następnie na pytania, 
udawane mu przez korespon- 
dentów prasy zagranicznej, spo- 
Śród których najbardziej „oiełka- 
wym** był korespondent agencji 
Reutera — Dulles. Oto parę z 
tych charskterystycznych pytań 


może Pin ppwie- 
dzień, ża delognei brytyjscy na 
Kongresie Obrońeów Pokoju w 
Paryżu walczyli w imię tej sn. 
mej idei, eo i Pant* — Odpo. 


Na marginesie sprawy 
R. Johnstona 


windź; „Takt, 
2. „Qzy zgodzi się Pan z tym, 
że brytyjscy delegaci mieli eat- 


kowitą możność wypowiadać 
swoje opinie na terenie An- 
gli" — Odpowiedź: „Na'to 
pytanie odpowiadam — mie, 


Wprawdzie w Anglii nie ma’ je- 
szcze „komisji da badnnia dzin» 
łalności untynmerykańskiej'', 
leez Anglia szybko zdąża w tym 
kierunku. W istocie rzeczy, nie. 
mal ealy npnrat informacyjny, 
dający możność ujawnienia opi- 
nii publicznej, jest dla tych de- 
legatów niedostępny, tak że są 
oni zmuszeni prowadzić zwą dzia 
łulność dorywczo, na rogach u= 
tior 


„Dlaczego Pan  zdecydo+ 
zrezygnować z obywatel. 
stwa brytyjskiego, skoro Pań. 
skie zarzuty skierowane sę tyl- 
ko przeciwko polityce obecnego 
rządu W. Brytanii — Odpo- 
więdź: „Pozostaję Anglikiem 1 
czekam tylko czasów, gdy bodo 
mógl znowu otrzymać paszport 
brytyjski bez podpisu p. Bevi- 
na na wownętrznej stronie 0d 
kładki. Anglia Bevina — nie 


dalsza dzin- 
łulność Puna w Moskwie" 
Odpowiedź: „Mam tylko jeden 
jedyny, najbliższy cel — oddać 
wszystkie swoje siły, tmiejętno. 
ści i kwalifikacje sprawie poko- 
jat 

5. Wreszcie joden z kores- 
pondentów francuskich zadał 
Joimstonowi pytan tówiono 
wicle o tym, że Pan jest sym- 
patykiem komunizmu, * niemalże 
— komunisty, Czy zechce Pan 
ujawnić tu swoje przekonania 
politycznetć Odpowiedź John. 
stona: „ufeżoli Księży katoliee 
kich, biorących udział w obras 
dach paryskiego Kongresu w o- 
bronie pokoju, nazywano sympa- 


B3 


e | bykami komunizmu i komunistn= 


mi, to z tego pinktu widzenia 
można i mnie zaliczyć do komu. 
uistów, leez podkreślam, że nie 
byłem komunistą 1 obecnie nim 
nie. Jestem.’ 

Sprawa Johnstona, którą po- 
przedziło głośne, wystąpienie pra 
cownicy ambasady USA w Mos- 
kwia — Annabelli, Bucar, jest 
jednym z dowodów, że 1 w krn- 
ch anglosaskich nie brak lu- 
zi uczciwych, trzeźwych i ro- 
zumnych, którzy publicznie od- 
żegnywają się od zbrodniczych 
machinacji podżegaczy wojen- 
nych i — rezygnują z godności 
urzędowych, wygodnych stano- 
wisk # pensji w dolarach 
śmialo stają w szeregach prawa 
dziwych i zdecydowanych bo- 
jowników pokoju, | obrońców 
ludzkości i cywilizacji, 

Bolesław Dudziński, 


odieżdżających na 
W dniu dzisiejszym miasto 
nasze będzie delegatów 
łdżających na Kongres 
Zawodowych. 
delegatów. poprze. 
dzony został przez transpor! 
eksponatów, które znajdą się 
na Kougresia jako wiqómy do 


wód gorących Życzoń robotni 
ozych, by Kongres wypełnił 
wszystkie nadzieje — pokłańnne 


w nim, by stał się jeszeze jed 
nym szczablem na drodze ku 
Jepszej przyszłości, 

Wśród 


Dziś Łódź żegna delegatów 


Kongres Zw. Zaw. 

ny przez robotników PZPW 
Nr 4 tow, tow,  Czaplińskiego 
Józefa i Dolerę Stetina, wier- 
tarka ofiarowana, jako dar dla 
Kongresu przez grupę oddzinłu 
mechanicznego PZPW Nr 38 
oraz pralmiea wykonana przez 
oddzinł © tych samych  znkła- 
dów. PZPW Nr 5 nie pozosta 
lu w tyle za innymi wykonojąć 
model snmoprząśnicy obrączko 
woj PZPW Nr 39 skonstruo. 
wały pralnice, a PZPW Nr 38 
dała precyzyjnie i artystycznie 


wodowych jest tò — pisze da. 
lej „Trud — że zmobilizowały 


zabrano się do dzieł: 
zmobilizowani przez tzw. nie- 


zależne opozycyjne „związki |masy pracnjąco do złamania o- 
zawodowe" — UGO — grupy |port reakcji, ponosząc w tej 
uzbrojonych w kije 1 kamie-lwalce niemała ofiar, że stano. 


nym czynnikiem w  budowni- 
dach socjalistycznych, ctrzie socjalizmu w Polsce oras 

„Trud stwierdza, że polskie] jednym z najsilnieiszych od- 
związki zawodowe posiadające | działów mieńzynarodowej klasy 
poważną reprozentację w Rej robotniezejć, 


eksponatów 
się między innymi: piękna 


znajdują | wykonaną fizorę wyobrażnjącą 


robotnika stojącego w kole zą 


nintura krosna angielskiego, |batom, mnjncozn u stóp symbol 
wykonana przez robotników |nrzemysln włókienniczego — 
PZPW Nr 35, mótak wykonń: czółenka 


W. Bżaiew 158 


Daleko od Moskwv 


— Nie wiem. 

— Bardzo źle, powinniście wiedzieć, 

Stary odłożył wyliczenia i zabrał się do komunikatu. 

— Oho, jak podniosła się liczba rozwożonych rur! 
Czy tu nie ma omyłki, bo na piątym punkcie jakoś za 
dużo wykazuje? 

— Omyłki nie ma, — pewnym głosem powiedziała 
Żenia. — U Rogowa sprawy stoją najlepiej, codzieńnie 
otrzymujemy od niego komunikaty. 

— Tak, — powiedział Kuźma Kużmicz. — Poproszę 
was, towarzyszko Kozłowa, przynieście mi później wszy- 
ktkie materiały dotyczące planu. I całkowite sprawo- 
zdanie z przebiegu robót na wszystkich punktach 
Dobrze? 

— Zgoda, — przytakneła dziewczyna, otulaiao sie 
białą puchowa chustka. 


Topolow odwrócił się do innych interesantów. Jeden, 
przysłany przez Fedosowa, pytał, czy może potrzebny 
do izolacji rurociągu bitum numer dwa, zastąpić bit 
mem innej marki. Kuźma Kuźmiggę zanotował pytanie 
i przyrzekł, że sprawdzi w laboratorium. czy w ogóle 
możliwa jest taka zamiana. Inny znów przyniósł od Fi- 
limonowa zapotrzebowanie ņa aparaty do spawania 

i prosił o zatwierdzenie ostatecznego rozdzielnika na 
wszystkie punkty. Przyszło jeszcze dwóch robotników 
z kotłowni. Okazało się, że Aleksy jeszcze przed wyj- 
ściem na trasę stwierdził, iż wszyscy współpracownicy 
zarządu marzną z winy wadliwej pracy w kotłowni. 
Palacze dowodzili, że wina tkwi w marnym gatunku 
miejscowego węgla oraz braku izolacji cieplnej bu- 
dynku. 


— Towarzysz Kowszow polecił mi, abym się zajął tą 
sprawą — powiedział Topolow, chociaż Aleksy wcale 
nie wspominał mu o tym. — Jeszcze dzisiaj zejdę z wa- 
mi do kotłowni i i gdzie podziewa się 
ciepło, 


Stary odczuwał niewypowiedzianą przyjemność roz- 
dnawiala z ludźmi i wgłebiaiac sie w iel sprawy, Wie- 


dział, iż z każdą godziną spraw tych będzie wciąż wię- 
cej napływać. 

Pietkę Topolow pragnął umyślnie załatwić dopieró na 
końcu. Dłuższą chwilę spoglądał uporczywie z udaną 
powagą na Gudkina.. Młodzieniec bez zmrużenia po- 
wiek wytrzymał jego spojrzenie. 

— W jakiej sprawie przyszliście do Aleksego Miko- 
łajewicza ? — spytał Topolow. 

— W sprawie inżyniera Fursowa. — Pietka zmieszał 
się, gdyż pomyślał, że Topolow nie będzie w stanie roz- 
wiązać konfliktu, 

— Co zaszło z Fursowem? 


— Jak długo można znosić jego drwiny, Kuźmo Kuż- 
miczu? — wybuchnął tka. — Wyśmiewa publicznie 
Beridzego i nas wszystkich. Grubski powiedział mu: 
„W tym tygodniu odbedzie sie pogrzeb genialnego no- 
wonarodzonego dziecięcia”. Miał na myśli nasz nowy 
projekt! Grubski otrzymał telegram, wzywają go do 
Rubieżańska. Wszak wysłał tam protest! Fursow 
wiada, że „Piotr Jefimowicz potrafi dowieść Swego... 


den. 


ron tytan 


Przewodniczący 


Aleksander Bu sKi 


@ nowe, lepsze formy współzawodnictwa pracy 


Ruch eed WT pra 
cy ogarnął szerokie masy. Set 
ki tysięcy robotników biara 
udział we współzawodnictwie 
zezpołowym i indywidualnym. 
Dla uczczenia JI Kongresu 
Związków Zawodowych około 
3.000 zakładów produkcyjnych 


przyjęło różnego rodzaju zobo 
wiązania. 


"Fakty wysuwają zatem spra 


| IT Kongres będzie musiał tej 
sprawie poświęcić tym więcej | 
uwe że choć związki wiele 
uczyniły dla rozwoju współza- | 
wodnietwa, to jednak nie zna- 
lazła ona dotąd w działalności 
ruchu zawodowego właściwe- 
go wyrazu, 

Komitety 


Współzawodnic- 


trwnnśc, zastygły w rozwoju. 
popadły w szablon. Obecnie 
|zriązki zawodowe nie panują 


du ezołoyrych zagadnień, ja- stad ioławo 
Imi TAME, stę bedzie aeta rahe mase An 
nres Zwiazkowy. £ nie kierują nim należycie. 
Nie chcemy łormalistyki 


Zarządy związków utracił: 
panowanie nad rozwojem ru- 
chu współzawodnictwa pracy 
przedę wszystkim dlatego, że 
ustosunkowały się do niego 
formalistycznie, usiłując kiero 
wać nim głównie przy pomocy 
regulaminów, które z góry 
zwężyły znaczenie współzawo- 
dnietwa, sprowadzając je do 
poziomu konkursów z nagro- 
dami. Podstawowym prawem, 
konstytucją _ współzawodnic- 
twa pracy nie powinno być 
zobowiązanie indywidualne, 
czy zespołowe, dająca wyraz 
najlepszej woli robotnika 1 ca- 
łej załogi, świadomej swych 
obowiązków i swych możliwo 
ści. Rzeczą związków zawodo- 
wych winna być mobilizacja 
mas wokół zadań współzawo- 
dnictwa, stworzenie odpowie- 
dniego klimatu, zapewnienie 
warunków, umożliwiających 
robotnikom przyjmowanie zo- 
bowiązań oraz usuwanie prze- 
szkód, utrudniających wykona 
nie tych zobowiązań, wreszcie 
— ogólna kontrola wyników. 

System regulaminowy nieje 


O reformie fund 


Zasadniczej reformy doma- 
ga się również fundusz pre- 
miowy dla współzawodników. 
Winien być on dla każdego 
zakładu ustanowiony nie w 
procentowym stosunku da fun 
duszu płac. ale proporcjonal- 
nie do wykonania wszystkich 
elementów planu zakładowe- 
go. Jego wysokość winna byś 
zatem uzależniona od tego, w 


Rola narad 


Ta samokontrola wymaga 
ścislezo powiązania współza- 
wodnietwa, z planami produk- 
cyjnymi. Każdy pracownik wi 
nien zawsze wiedzieć, jakie za 
dania jemu osobiście stawia 
plan fabryczny. Plany muszą 
być dostarczone do każdej ma 
szyny, do każdego odełnka pro 
cesu produkcyjnego, 

Doniosłą role mogą tu ode- 
grać systematyczne narady wy 
twórcze. 

Związki zawodowe winny 
współdziałać z administracją 
przemysłową nad stworzeniem 
dla załogi odpowiednich wa- 


Inokrotnie wyłaniał przodow- 
ników z przypadku, 

Nasi uznani przodownicy 
pracy nie zawsze rozumieją 
dostatecznie społeczną treść 
ruchu współzawodnictwa. Jest 
to wina złego systemu kwali- 
f:kowania. Prawdziwym przo- 
downikiem powinien być ten. 
który osiągnął najlepsze wy- 
niki we  współzawodnictwie, 
dlatego, że stanął do niego na 
podstawie własnego zobowią- 
zania. Taki, przejęty entuzja- 
zmem pracy przodownik sta- 
nie się aktywistą społecznym, 
propagatorem nowego stosun- 
ku do pracy, betizie się starat 
przelać swoje umiejętności na 
innych i upowszechnić swoje 
sposoby i metody pracy. To 
jest droga do umasowienia 
współzawodnictwa. Tu dla 
związków zawodowych otwie- 
ra się wielkie pole do pracy 
nad umożliwieniem przodow- 
nikom pracy wykonania tych 
zadań nad wychowaniem no- 
[wego człowieka. nad przyswo- 
leniem mu nowego, socjali- 
stycznego stosunku da pracy. 


uszu premiowego 


jakim stopniu zakład wykonał 
np. plan produkcyjny ilościo- 
wy i jakościowy, plam oszczęd 
nościowy itp. Tak ustalony 
fundusz premiowy będzie się 
zwiększał, lub zmniejszał za- 
leżnie od rzeczywistej warto- 
ści wkładu pracy wszystkich 
zatrudnionych, ogół pracow- 
ników będzie się więc na pew 
no starał podciągnąć marude- 
rów do przec'ętnega poziomu. 


wytwórczych 

runków technicznych, surow- 
cowych itp, ułatwiających ro- 
botnikom maksymalne zwiek- 
szenie wydajności pracy. 
Związki zawodowe winny nad 
to podjąć wszelkie wysiłki d'a 
podniesienia kwalifikacji za- 
wodowych robotnika, Koniecz 
ne jest, aby do współzawodni- 
ctwa włączyła się w większym 


na, 

W równym stopniu niezbąd 
na jest tu praca nowatorów, 
racjonalzatorów 1 wynalaz 
ców, którym związki zawodo- 
we winny zapewnić szeroką 
pomoc i opiekę. 


twa po pierwszym okresie ak- | 


stopniu inteligencja technicz- |* 


|. Wszystko to, nie wyczerpu- 
jąc całości zagadnień współza 
|wodnictwa pracy, wykazuje 
jednak jasno, że związk: za- 
wodowe muszą zasadniczo 
|przebudować swój stosunek 
do tega ruchu. 


Komitety współzawodnictwa 
|pracy nie spełniły dotychczas 
w pełni swych zadań. W związ 
ku z tym powstaje zagadnie- 
nie, czy nie należało by po- 
wołać takich organów związ- 
kowych, które byłyby ściślej 
związane z warsztatem pracy. 

Taki aparat musiałby się o~- 
przeć na podstawowej tereno- 
wej organizacji związkowej — 
Radzie Zakładowej przy 
której powinna powstać spe- 
cjalna komisja. W skład tej 
komisji winien wejść i inży- 


działowy 1 majster salowy, czy 
oddziałowy i wybitni przodow 
nicy. Komisje musiałyby kiero 
wać współzawodnictwem w 
ścisłym powiązaniu z grupami 
związkowymi i mężami zau- 
fania. Tak samo powinny sie 
tworzyć i działać komisje wyż 
szego rzędu. 


Zorganizowanie takich pod- 
staw dla współzawodnictwa 
pracy pozwoliło by związkom 
zawodowym uzyskać rzeczy- 
wiste kierownictwo wielkiego 
ruchu, przepoić go duchem 50 
cjalizmu i wyzyskać szczery 
entuzjazm milionowych mas 
robotniczych dla jak najpeł- 
niejszego i jak najszybszego 
zrealizowania programu gospo 
darczej i społecznej przebu- 


dowy naszego ludowego pań- 


nier produkcyjny 1 technik od lstwa. 


© czystość szeregów partyjnych 
w PZPR nie ma miejsca dła elementów przypadkowych 


W szeregi partii wstępują roji ówdzie w nasze 
ta 


botnicy, chłopi i inteligenci. 
Przychodzę udzie różnych 
zawodów, o różnym wykształoe 
niu, różni pod względem swego 
pochodzenia społocznego. 
Wszyscy oni spotykają się w 
eregach jednej partii walcząc 
i pracując dla tej samej spra- 
wy. W walce i pracy wychown 
je ich partia, Podnosi się sto- 
pień ich wyrobienia ideologicz- 


nego, rośnie dszcyp partyj 
na, rosną zastępy Świadomych, 
bojowych towarzyszy, A. być to 


warzyszem, jak mówi deklara- 
cja jdeowa PZPR „to najwyż. 
szy zaszczyt, którego każdy 
członek parti musi okazać się 
godnym, 

Obok tych, o których mówi- 
liśmy — przeniknęli jednak tn 


j| dysława 


szeregi lu- 
dzie, których nie właściwie 2 
partią nie łączy. 

Lecz którzy chcą nam szko. 
dzić, którzy znaleźli się wśród 
uas przypadkowo — wcześniej 
czy później są  demaskowani, 
wcześniej czy później znajdą 
sig poza nawiasem partii, 

... 


W szarej teczce leży plika 
papierów. To akta sprawy Wła 
Lewickiego, byłego 
Naczelnego Inspektora. Centra- 
li Tekstylnej, Naczelnego Dyrek 
tora Biura Handlu Hurtowego. 
Na wierzchu leży legitymacja 
partyjna Lewickiego, którą ode 
brali mu towarzysze Miejskiej 
Kontroli Partyjnej. 

Lewicki nie zasługuje na po 
siadanie legitymacji. 


ją swym postępowaniem, zhań 
bił ję tym, że będąc na stano. 
wisku Dyrektora, zaiminat u- 
cić bezprawie, zaminst. oczy 
ścić teren OT. 5 elementów 
wrogich,  nienczciwych — nie 
tylko tego mie uczynił, lecz 
przeciwnie, nawiązał kontakt z 
dafrandantami — byłymi sana 


cyjnymi oficerami, popiera} 
ich, ręczył za ničh swym sło. 
wom — slowem partyjniaka, 


Pomimo swej przebiegłej gry 
Lewicki nie upi} cznjności to 


warzyszy, którzy poznali w 
tym „partyjniskn« sprytnego 
karierawicza i — jak mówi 
protokół Komisji — „obeego 
nam człowieka klasowo*.. 

Zapadła uchwała:  „obwinio- 


ny o nadużycie stanowiska sfuż 


Zhańbił bowego i rozkład moralny nie 


Nasi delegaci ma Kongres 


Tow. Bronisław Ciuła 
tkacz z PZPB Nr 2 


Tow. Oiuła, syn małorolnego 
chłopa, ma obecnie 25 lat. W 
przemyśle pracuje niedługo — 
od cuwil pówrotu = robót 
przymusowych w Niemczech w 
1946 r. Jako jeden z pierw- 
szych przystępił do współzawo| 
dniebwa pracy. W 1947 roku 
trzykrotnie zdobył pierwsze 
miejsce w indywiduninej punk- 
tacji, Niedawno ukończył kurs 
jpodmistrzów i teraz,  przenjąc 
na sześciu krosnach, kieruje 
jedną z brygad produktyjnych. 

Głównym celem jaki stawia 
przed sobą tow. Oinła w swej 
pracy społecznej jest nawiąza, 
nie Ścisłaj łączności między par 
tiẹ a pracującymi masami hezi 
partyjnych, Poza tym tow. Brol 
ni Cinta pragnia gorąco m- 
czyć się. Obecnie przygotownje 
się do egzaminów wstępnych na 
Tocknienm Włókionnicze. 

Na II Kongresie Zw, Zaw., 
jako delegat młodzieży, prag- 
nie połóżyć szczególny nacisk 
na wychowanie szerokich rzesz 
pracnjącej młodzieży robotni- 
czo.chiopskioj w dnchu  =-=exa- 


Korespondenci fabryczni piszą 


Wykonaliśmy plan półroczny 


W związku s  Kongrosem 
Zwiąsków Zawodowych załoga 
Zakładów Przemysłu  Odzieżo. 
wago im. Więokowskiego, na o- 
gólnym zebraniu zwoładym w 
pierwszych dniach maja, postn 
nowiła wzmós swe wysiłki pro 
dukcyjne i wykonać plan pół. 
roczny do dmia 22 majn, przy- 
śpioszając bym samym termin 
wykonania o cale siedem dn 
i oszczędzając 106,00 roboczo. 
godzim. 

Poza tym zasadniczym zobo 
wiązaniem postanowiono wyko- 
nać szereg dodatkowych, jar 
rozszerzenie akcji — kulturalno. 
oświatowej przez naszą Świe: 
tlicę, wydawanie specjalnego! 
numeru gazetki Ściennoj, upo. 
rządkowanie dziedzińca fabry- 
ozmego, uporządkowanie ogród. 
ka przedszkola i oczyszczenie 
okien fabrycznych we włsznym 
zakresie. 

Wszystkie zobowiązania zo- 
stały wykonane. Cieszymy się 


ną rndością napawa nas fakt 
wykonania w omńaczónym 
przez nas samych terminie pla 
m półrocznego. Udało się nam 


nawet przekroczyć go trochę. 
Oto, czego może dokonać entuz 
jnzm robotników pracujących 
um swoim j dla samych siebie. 


Echa zobowiązań na cześć TI 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych, podejmowanych przez 
pracowników poszazególnych za- 
kladów pracy, dotarły również 
do Służby Ochrony Kolei DOKP 
— Łódź, 

Na licznych zebraniach maso. 
wych pracowników BOK-u, w 
całym województwie podjęta zo- 
stały zobowiązania i rezolucja, 
w których pracownicy SOF-u z 
radością witają II Kongres 
Związków Zawodowych oraz wy- 
rażają solidarność ze wszystki. 
mi związkowcami, pracującymi 
nad wykonaniem. zobowiązań. 
Aczkolwiek Służba Ochrony 
Kolei nie jest służbą prodykcyj. 


z tego ogromnie, że nia rzuci- 
Vimy słów na wiatr. Ńznzacól- 


ną, mimo to również nodieła zo- 
bawiazania. 


SOK wita Il Kongres Z.Z. 


Przede wszystkim postanowio- 
mo przeprowadzić wśród. koleja- 
rzy akcję uówiadamiającą 0 
przepisach porządkowych oraz o 
utrzymywaniu czystości. 

Ponadto postanowiono wzmóc 
o 100 procent pracę polityczno- 
społeczną, pracować aktywnie w 
szeregach Związków Znwodo- 
wych oraz jk jeden mąż wstą- 
pić do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, Poza tym 
wartownia SEP we Włocławku 
postanowiła ufundować biblio- 
tekę dla jednej wsi wojewódz. 
twa łódzkiego. 


Karliński Jan 
korespondent z DOKP Łódź, 


Uzma, na jak najdalej idące 
udostępnienie tej młodzieży 
dróg awansu społecznego. 
Życzymy tow. Bronisławowi 
Ciule dalszych sukcesów w pra. 
cy i nauce i wierzymy, że wie 
dzę swą potrafi znżytkować od 
powiednio dla dobra Polski Lu 
dowi 


Tow Roman iżykowski 


Tow. Roman Iżykowski =jest 
synem robotnika-włókniarza. 

Młodość jego była bardzo 
siężka. Pęd do wiedzy hamowa- 
ły ciężkie warunki materialne i 
ustrój Polski przedwrześniowej, 
utrudniający awans społeczny 
młodym  proletariuszom. Tow. 
Iżykowski jednak mimo prze- 


ciwności, ukończył Konserwato. 
rium w Łodzi i uzyskał dyplóm 
profesora gimnazjalnego. 

Natychmiast po wyzwoleniu 
kraju przystępuje tow. Iżykow- 
ski do organizowania życia mu- 
zycznego w Łodzi. Jest jednym 
z założycieli Związku Zawodo- 
wego Muzyków R. P.. Do wzześ- 
nin 1948 r., pracując w Filhar- 
monii Łódzkiej, pełni funkcje 
prezesa Zarządu Okręgowego 
Związku Muzyków. Niedawno 
został wybrany członkiem Zas 
rządu Głównego Związku Pra- 
cowników Sztuki i Kultury, 

W swej pracy zawodowej kie- 
ruje się tow. Iżykowski przede 
wszystkim ideę udostępnienia 
muzyki masom ludowym. Obec- 
nie, pełniąc obowiązki dyrekto- 
ra Filharmonii Miejskiej — po- 
łożył duże zasługi w realizowa. 
niu haseł szerzenia kultury mu~ 
zycznej wśród świata pracy. 

Na TI Kongresie Zw. Zawodo- 
wych tow. Tłykowski pragnie 
zaapelować do przedstawicieli 
świata pracy o właściwą. orga- 
nizację imprez muzycznych dla 
robotników i zaproponować n- 
tworzenie funkeji „społecznych 
propagandzietów fabrycznych", 
których zadaniem będzie infor- 


mowanie robotników o wszyst 
kich imprezach kultnralno-arty- 
stycznych. 

Tow. Roman Tżykowski jest 
delegatem polskiego świata mu. 
zycznego na IL Kongres Związ- 
ków Zawodowych. 


zasługuje na pozostawienie go 
w kaogach paski, 


Sprawa Tewiokiogo = 
wego karierowicza i eałowioka 
nieuczciwego wywołuje w każ» 
dym partyjniaku wstręt, leez sp 
inne sprawy, które przeszły 
przez wokandę Miejskiej KKP, 
które wywołują inna nezncin— 
oburzają i bolą równocześnie, 
Bą to sprawy wykroczeń rohot 
ników, którzy po swym awan. 
sie społecznym zapomnisli o 
klasie robotniczej, z której wy 
szli i o Partii, 

Zdrisław Zgierski był kie. 
dyś szoferem i chyba zaskarbił 
sobie zaufanie towarzyszy, jeś. 
li mê w 1945 rokn wyennięty 
został na stanowisko dyrektge 
rm Ale wkrótee zapomninł 
Zgierski że jest townrzyezem. 

Przy biurku, w  gabinecia 
„pana dyrektora'* zainstalowne 
no kilka dzwonków, Na koryta. 
rzn zapalały się różnokolorowe 
lampki, a Każda z nich oznacza 
ła so innego: wchodzić nie wol 
no, niebawem będzie możną 
wejść, należy zaraz wejść bo 
będzie za późno itp. 

Członkowie egzekutywy par. 
tyjnej i Rady Zakładowej z 
sady nie mieli możności wejś- 
cia do gabinetn. Bo i po cof 
Przecież fabryką kieruje tylko 
i wyłącznie dyrektor. Te samo 
władcze zapędy Zgierskieta wy 
łowywały słuszne oburzenie to 
warzyszy, zwłaszcza że do gas 
bineta „pana dyrektora“ mo- 
gły., i musiały wchodzić jogo 
pracownice. W dodatku, prze” 
bieg tych wizyt był przyczyny, 
że do Komitetu Partyjnego pa 
|częły napływać skargi poszko. 
dowanych. 

Sprawa stanęła na ią 
wie, a później na kole, r. 


ski złożył samokrytykę, obiecać 
Poprewę. 


je się poprawi — no. 
wiedzieli towarzysze z Kontto 
l Partyjnej — musimy dać mu 
możliwości, 

Zgierski otrzymał surową na. 
ganę i zmienił miajsce pracy. 
Lecz to nie pomogło. Poczęły 
wpływać nowe skargi i meldza 
ki. 


Dziś w Miejskiej Komisji 
Kontroli Partyjnej w aktach 
„sprawy Zgierskiego" znajduje 
sią legitymacja partyjna ode- 
brana „za niemoralne prowadze 
mie się, oraz za niepartyjny sto 
sunek do pracy kolektywnej”, 


Narada aktywu wiejskiego w Brzezinach 


W niedzielę odbyła się w 
Brzezinach Narada  Aktywu 
Wiejskiego x terenu powiatu, 
która zgromadziła około 300 ak- 
tywistów. 

Referst dyskusyjny  wygłonił 
TI sekretarz Wojewódzkiego Ko. 
mitetn PZPR, tow. Sienkiewicz. 

Mówcs analizował obecną 
sytuację polityczną, a następnie 
omówił chwały Plenum kwiet- 
niowego PZPR, wiele uwagi po- 
święcając sprawie zaktywizowa- 
nia  gromadzkich organizacji 
partyjnych, szkolenia partyjne- 
go oraz tworzenia nowych Kół 
Gospodyń Wiejskich i Ligi Kot 
biet. 

Dyskntanci dowiedli, że doce- 
niają znaczenie walki o poki 
Imperialiści anglo - amerykań- 
soy straszą nas bomba atomową. 


Naszym orężem —  potężniej. 
szym niż broń atomowa, jest na- 


sza oodzienna praca, 


Każda nowa tona wydobytego 
węgla, kaźda osiągnigte powięk. 
szenie plonu z hektara wzmać 
nia naszą potęgę gospodarczą, a 
tym samym powiększa siłę obo- 
mi pokojówógo, do którego nale- 
łą wszystkie narody demokracji 
ludowej ze Związkiem Radziec- 
kim na czele. 

Mówiono również w dyskusji 
o konieczności wypracowania no 
wych, doskonalszych metod pra- 
cy partyjnej, tak aby nabrała 
ona większego rozmachu i stała 
się bardziej systematyczna. 


Wielu dyskutantów stwierdzi. 
ło, że do sprawy szkolenia par- 


za mało uwagi. Btan ten mnei u» 
lec całkowitej poprawie, 

Duże niedociągnięcia panują 
równieś na odcinku kobiecym. 
Zdaniem dyskutantów, zwłasz 
sza dyskutantek, sprawa zakla- 
dania nowych Kół Gospodyń 
Wiejskich i Ligi Kobiet przy 
równoczesnym rozszerzeniu praw 
cy już dzinłających kół, jest je- 
dnym z naczelnych zadań oboc- 
nej chwili. 

Towarzysze zabierający głos 
w dyskusji, nawoływali równik 
do roztoczenia czujniejszej opie- 
ki nad młodzieżą zorgenizowa- 
ną w ZMP jak i nad młodzieżą 


niezorganizowaną, 
Zebrani dali również wyraz 
swemu  oburzeniu przeciwko 


antypaństwowej działalności rw 


trinego przywiązuje sią ciągle 


akeyinei cześci klera 
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Moja mama — delegatka 


Tego dnia, gdy mama przy 
szła z pracy, Kazik odrazu 
spostrzegł, że stało się coś 
ważnego, bo mama była bar- 
dzo zadowolona i uśmiech- 
nięta, 

Nie myślcie czasem, że w 
inne dni mama Kasika przy- 
chodziła z pracy zła albo na 
chmurzona, To się nigdy nie 
zdarzało. Mama jest zawsze 
w dobrym humorze. Jeśli na- 
wet coś się jej nie powiedzie 
w pracy — no, na przykład, 
przędza była bardzo zła i ma 
ma musiała się namęczyć po 
rządnie — nigdy tego po 80- 
bie nie pokaże, Tylko, że Ka- 
pik swoją mamę dobrze zna 


— ho, ho! Zaraz pozna co 
się święci. 
Więci tym razem Spo- 


strzegł, że uśmiech matki był 
niecodziennie radosny i nie- 
omieszkał natychmiast zapy- 
tać: 

— Mamusiu! Čo się dzi- 
siaj stało? 

Matka zrobiła niby zdziwio 
ną minę, 

— Aco się miało stać? 
Pecha miałam dzisiaj. Tram- 
waj mi przed nosem uciekł. 
„A poza tym nic złego. 


— Ja właśnie widzę, że nic 
złego — nie dał się zbić z tro 
pu Kazik — tylko właśnie 
toś miłego. No powiedz, po- 
wiedz, — nie każ mi zgądy- 
wać, 

— No tak, spotkało mnie 
dzisiaj eoś bardzo miłego, ale 
ty, kochanie, nie zrozumiesz 
tego — nawet kiedy ci po- 
wiem. 

— Jeżeli nie zrozumiem, to 
mi wytłumaczysz — odparł 
syn rezolutnie. 

— No, dobrze. Zostałam 
wiec wybrana delegatką na 
Kongres Związków Zawodo- 
wych. f 

— Miałaś rację mamusiu. 
Nie z tego nie rozumiem. Mu 
sisz mi wytłumaczyć, co to 
takiego Kongres Związków 
Zawodowych i co to za ra- 
dość być delegatem. 

Mama Kazika po zjedzeniu 
kolacji usiadła z nim na 
napie i zaczęła objaśniać. 

— (0 to są Związki Zawo- 
dowe, to już wiesz, bo ci mó- 
wiłam, Kongres Związków Za 
wodowych, to najwyższa wła 
dza związkowa. Uchwały tam 
podjęte obowiązują wszyst- 
kich członków i wszystkie od 
działy, Ponieważ niemożliwo- 
ścią jest by na Kongres zje- 
chato się trzy i pół miliona 
ludzi, a tylu właśnie człon- 
ków liczą Związki Zawodo- 
we, więc jadą tylko wybrani 
delegaci. 

— To znaczy, mamusiu, że 
ty juko delegatka będziesz 
występowała nie we własnym 
imieniu, a w imieniu kilku- 
dziesięciu robotników. 

— Nie kilkudziesięciu, 
kilku tysięcy, 

— A więc musisz wiedzieć 
co oni chcieli by powiedzieć 
na tym Kongresie. 

— Właśnie! W tym celu 
we wszystkich zakładach pra 
cy odbywają się specjalne 
zebrania, na których delega- 
ci otrzymują od robotników 
różne polecenia. 

— A ty otrzymałaś już po 
lecenia ? 

— Nawet dużo. 
nie od kobiet. 

za Wiec co bedziesz mówi- 

la? 


a 


Szczegól- 


— Będę żądała w imieniu 
kobiet, by Związki Zawodo- 
we zwiększyły liczbę żłobków 
i przedszkoli dla dzieci, będę 
żądała zwiększenia opieki 
nad matką i dzieckiem, stwo- 
rzenia takich warunków, aby. 
jak najwięcej robotników 
kroczyć mogło w szeregach 
przodowników pracy, 

— I myślisz, że Kongres 
wysłucha Cię? 

— A jakże? Przecież w Kon 
gresie będą uczestniczyli tak 
samo jak i ja wybrani dele- 
gaci i oni będą podejmować 
uchwały, 


Pociąg mknął ciemną no- 
cą po ziemi radzieckiej. Po- 
ciągiem tym jechała z mat- 


ką mała dziewczynka, Na- 
tasza. Nataszy było gorąco, 
twardo i nudno, więc ka- 
prysiła i popłakiwała. Mat- 
ka wciąż tłumaczyła sąsia- 
dom' z przedziału: — jest 
senna, a nie może zasnąć. 
dlatego kaprysi. — I jakby 
na usprawiedliwienie, do< 
dawała: — W. domu jest za- 
wsze grzeczna i spokojna. 

Oczy się Nataszy  kleją, 
lampka pod sufitem wycią- 
ga się w tysiące promieni, 
a koła pociągu stukają mo- 
notonnie swoje ru-tu-tu-, ru 
tu-tu, Och, żeby chociaż Li- 
da opowiedziała Nataszy ja- 
kąś bajkę. Tyle ich przecież 
umie! I jakich ślicznych! — 
Z Lidą Natasza zaprzyjaźni- 
łą się 'w drodze i nie wy- 
obrażała sobie życia bez 
niej i beż jej bajek. Ale Li- 
da niedługo ją opuści, Lida 
jest dorosłą osobą, robotni- 
cą fabryczną i jedzie do do- 
mu na urlop. I dlatego Nata 
sza, myśląc o bliskim rozsta 
niu, wciąż płacze i dener- 
wuje mamę. Ale o szczęście! 


Kochany „Promyku”! 

Przed dwoma tygodniami 
druh 'drużynowy na zbiórce 
drużyny powiedział nam © 
tym, na co czekaliśmy wszys- 
ty od dawna z takim utęsknie 
niem i lekkim niepokojem. 

— Nasza drużyna obozować 
będzie w tym roku w Rudach 
Raciborskich—powiedział dru- 
żynowy — i każdy z nas po- 
winien pójechać na obóz, bo 
obóz jest najprzyjemniejszą 
chwilą harcerskiego życia i. 
— dalej już nie słyszałem, po- 
nieważ zatopiłem się głęboko 
w myślach nad treścią tych 
kilku słów: „Racibórz, to 
gdzieś koło granicy czeskiej 
na Śląsku, pamiętam, jak pani 
cd geografii mówiła, że tam 
toczyły się wielkie bitwy, że 
miasto jest zniszczone i w ogó 
le tereny są mocno zniemczo- 
ne, bo to przecież Ziemie Od- 
zyskane i my musimy te zie- 
mie odbudować i renołonizo- 


zumiem. Już wiem dlaczego 
taka uradowana jesteś z wy- 
boru. Bo to znaczy, że robot- 
nicy mają do ciebie zaufanie. 
Prawda? 

Tak, Kaziku. I dumna z te- 
go jestem. 

— Wiesz co, mamo? To ja 
może powiem jutro Jóżkowi, 
że po Kongresie będzie mógł 
już spokojnie odrabiać lekcje, 
bo jego siostrzyczka pójdzie 
do żłobka i nie będzie musiał 
jej bawić. 

— To by było za szybko. 
Aby wszystkie dzieci umieś- 
cić w żłobkach, trzeba bardzo 


— Teraz już wszystko ro-|dużo pieniędzy. Nasze pań. 


Lida się obudziła, i uśmie- 
cha się do swojej małej 
przyjaciółeczki. 

— No, czemu nie Śpisz i 
wciąż grymasisz, brzydulo? 
—Bajkę opowiedz, o wróż 
ce i czarownikach, to zasnę. 

— Ach, ty głuptasku, za- 
raz wysiadam, nie mam już 
czasu na bajki. I Lida się 
już nie uśmiecha, tylko pa- 
trzy w okno, w czarną noc. 

— Boję się wysiadać, — 
mówi rączej do siebie, niż 
do Nataszy — Taki był Śli- 
czny i biały nasz dworzec. 
Lipy naokoło... A za dwor- 
cem ulica, na której miesz- 
kałam. Domki czyściutkie, 
wesołe, każdy z ogródkiem, 
elektryczność... 

— Spalili? — spytała cì- 
cho mama Nataszy. 

— Wszystko. Dwa lata te 
mu, jak tu byłam, strach 
było patrzeć. Ludzie siedzie 
li w ziemiankach, ciemno, 
straszno, same gruzy... Żeby 
nie matka, to bym teraz za 
nic nie jechała, ale tak pro- 


stwo nie żałuje ich, ale na 
wszystko odrazu nie wystar- 
czy, Możecz jednak pocieszyć 
Józka, że skończy się jego 
utrapienie z siostrzyczką. Na 
pewno przyjdzie kolej na fa 
brykę, w której pracuje je- 
go matka, Fabryka otrzyma 
pieniądze na budowę żłobka 
1 wszystkie matki tam pracu 
jące będą mogły z niego ko- 
rzystać. 

Tego wieczoru, Kazik cału 
jąc matkę na dobranoc, szep 
nął jej do ucha: „Moja ma- 
ma — delegatka", 


8. Klimczak 


— Pomyśl tylko, Natasza, 
u nas dziś w fabryce zaba- 
wa, muzyka, tańce, wszyscy 
będą się bawić, a ja muszę 
iść w te ciemności i gruzy.. 

Do przedziału wszedł kon 
duktor i oznajmił: 

Kto do Aloszina, proszę 
się przygotować. Lida 
zdjęła z półki walizkę, uca- 
łowała Nataszę i jej mamę. 
— Och, moje kochane, 
jak mi ciężko! Wy może te- 


( 


Byłem z Maciusiem w 
z00 Obejrzeliśmy do~ 
kładnie każdy zakątek nasze 


wie zaczyna się wszystko krę 
cić. Nie wiadomo na co dłu- 
żej patrzeć, co bardziej po- 
dziwiać, czy potężną paszczę 
hipopotama, puszystą grzy- 


wę lwa, olbrzymie cielska 
słoni, czy też potężne pazury | 
niedźwiedzi, Maciuś z wraże- 
nia zadał mi dziwne pytanie 
— „Dlaczego hipopotam ma 
takie duże centki na języku, 
wygłądają jak piegi, które 
siedzą przez cały rok. Latem 
to rozumiem, hipopotam jest. 
tłusty, wysuwa język i do- 
staje od słońca piegi, zresztą 
on sam ma takie plamki na 
nosie, tylko o wiele mniejsze. 
Ale Maciuś widział zimą, jak. 
hipopotam wysunął język i 
też miał takie centki na ję- 
zyku. Próbowałem wytłuma- 
czyć, ale czułem, że Maciusia 
to nie przekonało, 

Najwięcej jednak radości 
sprawiły Maciusiowi pawia- 
ny. Był rozczulony, kiedy na 
nasze powitanie stary pawian 
z potężną grzywą, kiwnął 
przyjaźnie łapą i wydał wspa 
niały pawiani okrzyk. Wyo- 
braźcie sobie moje zdumie- 
nie, kiedy tuż obok mnie roz- 
legł się również donośny i bo 
jowy okrzyk pawiana. Prze- 


go nie rozumiecie, bo macie 
dom i jedziecie do domu! 
A moi staruszkowie gnież- 
dżą się w ziemiance, O, za- 
raz pociąg zwolni tempa, 
bo podjeżdżamy do mostu, 
który został zerwany. Jest 
tylko prowizoryczny, drew- 
niany, a po nim pociągi Jeż- 
dżą powolutku, pod stra- 
chem... 

Ale pociąg nie zwolnił 
biegu. (Z głośnym stukiem 
przemknął szybko po moś- 
cie którego metalowe. przę- 
sła zalśniły wśród nocy. 
I nagle zdumionym oczom 
Lidy ukazał się jasno oświe- 
tlony peron dworca z błysz- 
czącym elektrycznym zega- 
rem na białym jego fronto- 
nie i rząd lamp oświetlają- 
jących szereg nowych do- 
mów jej ulicy. 

Lida, trzymając w obję= 
ciach Nataszę, wstrząśnięta 
i zachwycona, mówiła do 
dziewczynki: 

— Patrz, Nataszo, to jest 
prawdziwa bajka, patrz i za 
pamiętaj! Gdy ze zgliszcz i 
popiołów buduje się nowe 
życie! A czarownikami i 


siła, w każdym liście. No, to 
jadę, ale patrzeć na to wszy 
stko nie mogę. Tu nagle 
zwróciła się do Nataszy: 


wać (oj, co za trudne słowo!), 
czyli przywracać im dawny 
słowiański wygląd“. 

Ze zbiórki wracałem do do- 
mu z niepewną miną. Co do 
mnie, to byłem już zupełnie 
zdecydowany: jadę na obóz. 
Ale myśl, w jaki sposób będą 
zapatrywać się na tę kwestię 
moi rodzice, nie dawała mi 
spokoju. W domu poszło wszy 
stko jak najlepiej. Trochę 
sprzeciwiała się mama, że „je- 
steś za młody, za słaby, zazię- 
bisz się synku”, ale ojciec ô- 
świadczył wszystkim, że był 
na zebraniu Koła Przyjaciół 
Harcerzy i tam dużo na tenat 
obozu rodzice radzili, i że ja 
na obóz pojadę, bo jestem do- 
brym harcerzem-Polakiem 


wróżkami są prości, radziec 
cy ludzie! 


I odtąd żyłem już i żyję pod 
znakiem obozu. Wczoraj na 
zbiórkę naszego zastępu 
„wpadł* znienacka  drużyno- 
wy. Z początku, jak zwykle 
trochę marudził, a potem za- 
czął mówić na temat obozu. 
I teraz dopiero zrozumiałem, 
po co jadę na obóz. Teraz u- 
przytomniłem sobie dopiero, 
że wielka akcja Harcerskiej 
Służby Polsce, będzie corocz- 
nie jednym szczeblem więcej 
w dziedzinie odbudowy nasze- 
go kraju. 

Lecz drużynowy jeszcze nie 
skończył. Mówił o przygoto- 
waniach drużyny do letniej ak 
cj: Harcerskiej Służby Polsce, 
o planowym rozpracowaniu 
jęć i na koniec zwrócił uwagę 
na techniczne przygotowanie 
się do obozu. 

W naniadziałak  wiaczoraw 


biegło mi przez że któ 
ryś z rudych sympatyków 
Maciusia wydostał się z klat- 
ki, a to tymczasem sam Ma- 
ciuś naśladował pawiana. Pu 
Ścił się w jakieś karkołomne 
pląsy, śpiewał przy tym pio- 
senkę o pawianach 


Tańczyty pawiany dziki tan 
Smiał się do-okoła 


ACIUŚC” 


ACO 


Świat rozśpiewany 
Hau! Hau! Hau! 
Pawiany, pawiany 

a łów, na łów, na łów — 
Zapolować znów! 

I co najdziwniejsze, że 
całe pawianie towarzystwo 
za przykładem Maciusia rów. 
nież puściło się w tany. Pa- 
trzyłem zdumiony, bo Ma- 
ciuś wyglądał jak król pa- 
wianów. 

Nareszcie usiadł zmęczony 
na ławeczce. To było dosko- 
nałe — powiedział do mnie 
zdyszanym głosem — taniec 
bojowy pawianów, 

U mas w drużynie zucho- 
wej jest paru takich pawia- 
nów jak ja. Na każdym ogni 
sku dajemy nasz taniec i 
dlatego nas przezwano pawia 
nami, A z tymi prawdziwymi 
pawianami, to już trzeci raz 
tańczę taki taniec! One nawet 
już lepiej tańczą niż ja, 

— Maciusiu — spytałem 
— a co ty jeszcze robisz wię 
cej w drużynie zuchowej po- 
za bojowym tańcem pawia- 
nów? Maciusia zatkało, aż 
mu piegi na nosku pociemnia 
ły. Gzy redaktor kpi sobie ze 
mnie — wykrzyknął — To 
przecież nasza drużyna „Gór 
ników“ przoduje wśród zu- 
chów naszego hufca, a redak 
tor pyta się, czy my cośkol- 
wiek robimy. Ale co tam — 
sapał Maciuś ~=- nie będę te- 
raz redaktorowi opowiadał o 
tym co robimy, a zobaczy 
pan sam nasze zbiórki, to bę 
dzie najlepiej. W przyszłym 
tygodniu zabieram redaktora 
na naszą zbiórkę — zadecy- 
dował Maciuś. Doskonale — 
zgodziłem się chętnie. 

— Chodźmy jeszcze do słonia 

— Wziąłem Maciusia za rę 
kę i pomaszerowaliśmy do 
znanej ulubienicy całego ZOQ 
słonicy „Kasi“, 


przygalopował do mnie przy- 
boczny Felek, mój sąsiad, i je- 
dnym tchem wyrzucił z siebie 
całą masę wiadomości: że wra 
ca właśnie z Rady Drużyny, 
że nasz obóz weżmie udział w 
akcji odbudowy i akcji kultu- 
ralno-oświatowej i w ogóle bę 
dziemy się musieli do „kultu- 
ry“ mocno, przygotować, trzep 
nął mię po ramieniu i poleciał 
do domu. 

Wczorajsza zbiórka drużyny 
miała charakter bardziej szcze 
gółowy, gdyż prawie pół zbiór 
ki poświęcono sprawom obo- 
zowym. Oj, jak surowo! Je- 
stem właśnie w zespole „kul- 
tury”, który prowadzi przy- 
boczny Felek. Miał już opra- 
cowany program, co będziemy 
urządzali na obozie, ogniska, 
akademie — a będzie ich spo- 
ro, praca w szkole i dla szko- 
ły, oto nasze zadania. Jestem 
niezmiernie zadowolony i 
szczęśliwy, że z każdym dniem 
bliżej jestem wyjazdu na o- 
bóz, Ciasze sie ogromnie! 


Mily Wacusiu! 
Obóz harcerski jest rzeczy- 


wiście najprzyjemniejszym 0- 


kresem w ciągu całorocznej 
nauk: i pracy organizacyjnej. 
Parę tygodni spędzone 2 kole- 
gami pod wspólnym dachem 
namiotu, przy zabawie i uży- 
tecznej pracy, pozostawia pięk 
ne wspomnienia. Widzę, że wy 
raźżnie zrozumiałeś bezużytecz 
ność obozów, na których leży 
się do góry brzuchem. Na 
szczęście teraz już nie ma ta- 
kich obozów. Wspaniałą akcja 
Harcerskiej Służby Polsce na- 
daje słuszny kierunek obozom 
harcerskim, przekreśla nudę i 
leniuchowanie, pozwała Tobie 
i Twoim rówieśnikom cieszyć 
się z *wypełnianych zadań 
względem społeczeństwa. Ży- 
czę Tobie i całej drużynie 
pięknych ognisk i akademii 
oraz powodzenia w akcji kul- 
turalnej, wspaniałego obozu 


'|letniego ~ Rudach Racibor= 
Wacnś |skich 
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Kronika m. Radomska 


—— 
KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 31 maja 
1949 r. 
Dziś: Anieli 
-qm 
WAZNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd. Bezp. Publicznego 
12 — „Głos Radomszczański:* 
12 — R. 8. W. „Prasa'* 
13 — Powiatowa Komenda MO 
51 — Miejski Komisariat Mo. 
91 — Btarostwo Powiatowa 
50 — Szpital Powiatowy 
—— 
DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżuruje 
apteka Sposa, ul, Limąanow- 
skiego, 


y—— 


KINA 

Kino „Wolność* — ul. Na 
rutowicza Nr 8 wyświetla 
codziennie film pt, „Szalony 
lotnik”, 4 

W dni powszednie seanse 
rozpoczynają się o godzinie 
18 i 20, w niedzielę o godzi 
nie 16, 18 i 20, 


—— 
Adres Redakcji 1 Admtnistracji 
„Głosu Radomszczańskiego'* 
Badomsko, ul. Reymonta ur. 29, 
« —o— 7 

Administracja — telefon nr. 
12, czynna codziennie od godz 
9-0] do 16-64. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 


usprawnia swą działalność 


Praca Ubezpieczalni Społecz. | się ad wydziału do wydziału, niej Często zdarza się niestety, 


nej dostarczą zawsze wiele po- 
wodów do narzekań. W najbiiż- 
szym czasie jednak działalność 
tej potężnej instytucji  ulegnje 
znów dalszemu usprawnieniu, 

Przy każdym większym zakła. 
dzie pracy na terenie wajewódz- 
twa wyznaczeni zostaną mężo. 
wie zaufania, kłórych zadaniem 
będzie prowadzić i dbać o spra- 
wy socjalne, pracowników danej 
instytucji. Mężowie ci zostaną 
wybrani na zebraniu ogólnym 
całej załogi, Na specjalnych kur 
sach, organizowanych przez Po. 
wiatowe Rady Związków Zawo- 
dowych zostaną oni przeszkoleni 
w zakresie uprawnień  ubezpie- 
czeniowych i będą stałymi infor- 
matorami ubezpieczonych na za- 
kladach pracy, Ponadto zbierać 
będą wszystkie sprawy, jakie u. 
bezpieczerł mają do załatwienia 
w Ubezpieczalni -Spolecznej i 
zbiorowo ma podstawie upoważ- 
nięń przeprowadzać je będą w 
tej instytucji. 

Będzie to poważną, 
nością czasu pracowników, któ- 


oszczęd- 


rzy częstokroć na skutek nieżna 
jomości przepisów, lub braku 
pozytywnej inłormacji błąkają 


mogąc załatwić swych spraw. 

Inowacja przeprowadzona na 
terenie Tomaszowa, przyczyni 
się do dalszego usprawnienia le. 
cznictwa, umieszczenie w każ. 
dym zakładzie pracy „skrzynki 
zażaleń”, do której pracownicy 
wrzucać bedą listy z żedaniami 
lub skargami na działalność U. 
bezpieczalni Społecznej. Każdy 
z listów badany będzie szczegó- 
lowo przez męża zaufania. 

Na specjalnym zebraniu Powia 
towej Rady Związków Zawodn. 
wych, przy udziale Dyrekcji U- 
bezpieczalni Społecznej, mąż 


ubezpieczeni sami utrudniają, 
wręcz przeszkadzają w pra 
cy Ubezpieczalni Spolecznej 
W tych wypadkach ma zeba- 
niach załogi mężowie zaufania 
będą piętnowali wszelkie aspołe 
tzne wystąpienia ubezpieczonych 
ma podstawie materiału dostar- 
czonego przez Ubezpieczalnię. 
Dotychczas w  ambułatoriur 
i ośrodkach Ubezpieczalni Spo- 
łecznej na terenie województwa 
zie robione żadnych wyjątków i 
do lekarzy przyjmowani byli 
wszyscy chorzy na jednakowycn 
warunkach kolejności zgłoszeń, 
bez względu na to, czy byli to 


g|czeni, którzy zwolnili się z pra 
cy i okażą się przepustką będą 


pracujący, czy też członkowie 
ich rodzin. Obecnie postanowi 


ulania będzie poruszał wszeli 
niedociągnięcia. 


zający się ube: 


przyjmowani miezwłocznie poza 

sie jką, przy czym na przepust- 
kach lekarze będą notowali godzi 
nę przyjęcia. Dzięki temu aalw 
się człowiekowi pracy szybkie dc 
stanie się do lekarza, co zaoszczę 
dzi wiele czasu pracownika, 

= drugiej strony zakłady pra- 
cy będą miały możność doķła:l- 
nei kontroli i zwalczania ewżn- 
twalnych nadużyć w zwolnieniach 
do lekarza, 

Przypuszczać należy, że lego 
rodzaju inowacje  znakomisie 
przyczynią się do usprawnie1ia 
pracy Ubezpieczalni Społecznej, 
czego już oddawna oczekuje 2 


. s ch 
Z życia partii 
Powiatowy Komitet PZPR 
przypomina, że w dniu 1 
czerwca o godzinie 18 w 
świetlicy. przy ulicy Mickie- 
wicza 3 odbędzie się zebra- 
nie podstawowej organizacji 
PZPR Koło Terenowe Nr 1. 

Obecność członków obo- 
wiązkowa, 


Wędrówka 


po województwie 


KOŃSKIE 

W Inspektoracie Szkol- 
nym w Końskich odbyła się 
konferencja opiekunów Spo- 
łecznych, w której wzięło u- 
dział 37 nauczycieli z terenu 
całego powiatu, 

Celem konferencji było 
zorganizowanie pomocy dia 


niecierpliwością świst pracy. 


sierot, 


p "EEE 
Organizacja partyjna w Rawie Mazowieckiej 


obraduje nad dalszą pracą 


W świetlicy Komitetu Po- 
wiatowego PZPR w Rawie 
Mazowieckiej odbyła się nara 
da plenum Komitetu Powiato 
wego PZPR, w której wziął 
również udział przedstawiciel 
Komitetu Wojewódzkiego 
tow. Stalski. Poświęcona ona 
została przeniesieniu uchwał 
plenum Komitetu Centralne- 
go PZPR w teren i rozpraco- 


Rokotnicy łódzcy u chłopów Regnowa 


Zespół Świetlicowy Pań- 


stwowych Zakładów Przemy | należycie braterską sympa- 
słu Bawełnianego Nr 2 w Ło|tię bawełniarzy. Już przy po 
dzi, biorąc udział w ekipie|wstanin ekipy, zadzieżgnięta 
łączności między miastem a|nić przyjaźni w ciągu nie- 


wsią, przyjechał w odwiedzi 
ny do chłopów wsi Re- 
gnów. Bogaty program arty | 
styczny, z którym wystąpili 
robotnicy łódzey na zorga- 
nizowanej wieczornicy, wzbu 
dził entuzjazm wśród publicz 
ności, wypełniającej po brze 
gi salę świetlicową. Skecze, 


* inscenizacje, a przede wszyst|gnów odbił się w całym kra 
kim tańce Indowe wykonane|ju potężnym echem, Miliony 
przez zespół baletowy, spot|rolników podejmują liczne 
kały się z burzliwymi oklas|zobowiązania przed Świętem 


kami zebranych chłopów. 
Ale oprócz humoru, śpie- 


wu „A tańca robotnicy przy: |nie pozostał w tyle, a wręcz 
wieźli z sobą coś znacznie |przeciwnie, ulokował się na 
i bezsprzecznie | jednym z pierwszych miejsc. 
sto | Prowizoryczne obliczenia wy 
tomów liczącą biblioteczkę, |kazują, że wartość prac, któ 
o okazali|re zobowiązali się chłopi wy 
mieszkańcom Regnowa, któ| konać do dnia 5 czerwca wy 
rzy pierwsi wystąpili z ini-|nosi już około 50 milionów 
t pracą | złotych, mimo, że z licznych 
Święta Ludowego, pełne zrojgromad nie napłynęły jesz- 
zumienie ich społecznego wy|cze 


trwalszego 
cenniejszego — blisko 


Podarunkiem tym 


cjatywą uczczenia 


robienia, 


Znany bogacz wiejski Mar- 
cin Sobczyński z Gowarczowa 
pow. koneckiego, mimo że 
znał tekst ustawy o pomocy 
sąsiedzkiej na wsi, uchylił się 
od tego obowiązku obywatel- 
skiego w stosunku do Geno- 
wefy Lipińskiej, posiadaczki 
karłowatego gospodarstwa. 

Jakkolwiek wiedział, że Li- 
pińska jest biedna zażądał 
od niej za potrzebną pomoc 
40 kg żyta, to jest dużo wię- 
cej, niż przewidują ustalone 


spekulował na pomocy sąsiedzkiej 


Chłopi regnowscy ocenili 


spełna dnia obcowania za- 
mieniła się przy jej „odjeż- 
dzie w wielką manifestację 
braterstwa wsi z miastem, 


waniu zagadnienia wzmoże- 
nia aktywności Partii. 

Z uchwałami i wytycznymi 
kwietniowego plenum Komi- 
tetu Centralnego zapoznali 
zebranych i szeroko je omó- 
wili tow. Stalski I4:zy sekre- 
tarz K. P, tow. Gutowski: Po 
referatach tów. tow. Stalskie. 
go i Gutowskiego, plenum po 
wiatowe, analizując dotych- 
czasową działalność partii na 
terenie powiatu — wytknęło: 
szereg niedomagań, które ha 
mowały normalny rozwój 
prac. 

Zwrócono przede wszyst- 
kim uwagę na zbyt małą ak- 
tywność Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej. 
Wielu towarzyszy nie doce- 


nia tej organizacji, Do naj 
aktywniejszych kół TPPR 
na terenie powiatu należy 
bezsprzecznie zaliczyć koło w 
Regnowie. Koło to rzuciło we 
zwanie do współzawodnictwa, 
ale wezwanie to nie powinno 
przebrzmieć bez echa, 
Obowiązkiem każdego człon 
ka partii jest zapoznanie się 
życiem naszego wielkiego 
sojusznika — Związku Ra- 
dzieckiego, a te wiadomości 
otrzymać można przede 
wszystkim, biorąc aktywny 
udział w pracach kół TPPR. 
Drugim poważnym zagad- 
nieniem jest dający Się od- 
czuwać brak dostatecznej 
ilości aktywu partyjnego. Nie 


wystarczająca; ilość aktyw 


Rolnicy powiatu radomszczańskiego 


dpowiadają na apel Regnowa 


Apel mieszkańców wsi Re 


Ludowym, 


Powiat radomszczański 


meldunki, Ponieważ w 


pa naszym zobowiąza- 


Gdy Lipińska na podobne 
warunki nie zgodziła się, Sob. 
czyński kategorycznie odmó! 
wił żądanej pomocy. Ponie- 
waż zachodziło tu świadome 
i celowe zlekceważenie zarzą- 
dzenia państwowego, pocią- 
gnięto Sobczyńskiego do od- 
nowiedzialności sądowej, 

Otrzymawszy zasłużoną ka 
rę, zrozumie n wreszcie, że 
biednego nie należy wykorzy. 
stywać i że ustawa o pomocy 
sąsiedzkiej musi być ściśle 


przez państwo, normy. 


Prace porządkowe 


w Aleksandrowie 
trzecim  publicznym,| miesiącu następujące prace: 


Na 
plenarnym posiedzeniu Miej 
skiej 


Aleksandrowie złożono Spra|78 
wozdanie z działalności Za-|wych. Położono 142 m kw. 
za maj.|nowej nawierzchni ulic. Zra- 


radu Miejskiego 
Na odcinku poprawienia wa 
runków mieszkaniowych i 
wyglądu estetycznego mia- 
sta przeprowadzono w tym 


Rady Narodowej w|chów, wykonano 196 płyt i 


nrzestrzegana, 


Pokryto 997 m kw. da- 
krawężników betono- 


diofonizowano wszystkie 
szkoły oraz zalesiono 7 ha 
nieużytków. sadząc na nich 
12 tysiecy drzewek. 


l 


nia takie podjęły niemal 
wszystkie gromady, nie je- 
steśmy w stanie wyliczyć 
ich wszystkich i ograniczy- 
my się tylko do kilku, 


GMINA PAJĘCZNO 

W gminie tej najpoważ- 
niejsze zobowiązania podję- 
ły gromady: Makowiska 
(budowa szkoły powszech- 
nej), Pajęczno (remont 18 
studzien), Kurzna (budowa 
mostu z dwóch kręgów be- 
tonowych). Gajęcice (budo- 
wa 4 silosów), Marzęcice 
(remont remizy strażackiej) 
oraz gromada Łężyce, której 
mieszkańcy postanowili 
zwiększyć ilość inwentarza 
oraz uprawiać więcej To: 
przemysłowych. 


GMINA ZAMOŚCIE 

W gminie tej wyróżniły 
się następujące grmady: 
Strzelce Wielkie, których 
mieszkańcy postanowili: u- 
porządkować wszystkie za- 
grody, zalesić 16 ha grun- 
tów poleśnych, zbudować bo 
isko sportowe oraz zorgani- 


zować Koło Gospodyń Wiej- 
skich; Redle (wybudowanie 
na odcinku 2 km nowej dro 
gi żwirowanej) oraz Zamość 
budowa 3 mostów 
wych i ulepszenier 
wierzchni na odeń 


GMINA RADZIECHOWICE 
W gminie tej zobowiąza- 
nie przed Świętem Ludo- 
wym podjęło 13 gromad. 
Zobowiązania dotyczą tak 
jak w poprzednich wioskach 
prac, związanych z budową 
i ulepszeniem dróg, oczysz- 
czeniem rowów  przydroż- 
nych, budową nowych kana 
łów odpływowych oraz wy- 
bieleniem wszystkich  obór, 
Tutaj wyróżniła się groma- 
da Radziechowice I, której 
mieszkańcy zobowiązali . się 
między innymi wykonać 
4,000 płyt chodnikowych 


GMINA GIDLE 
Dla mieszkańców groma- 
dy Zagórze (gmina Gidle) 
najistotniejszym jest zórra 
nizowanie kół Związku Ša- 
mopomocy Chłopskiej. Dla- 


EEEE EEE E 


Pocztowcy Łowicza i Zduńskiej Woli 


meldują: 


Pracownicy Nadzoru Te- 
letechnicznego w Łowiczu 
zameldowali, że rozpoczęty 
przez nich w dniu 9, 5, br. 
remont linii telefonicznej 
Łowicz — Kiernozia do Czer 
niewa długości 16,5 km, wy 
konano 23. 5. br. 

Zespół pracowników ze 


stacji  wzmacniakowej w 
Rej. Urzędzie Tel-Telegr, 
w Łowiczu zameldował, że 


w dniu 23. 5. br, zakończył 
przerobienie i uporządkowa 
nie krosu miejskiego, 

Koło Miejscowe Zw, Zawo 
dowego Pracowników Poczt 


Woli zamejdowało, że przyję 
te zobowiązania zostały w 
terminie wykonane, miano- 
wicie: 

Zapisanie się „wszystkich 
członków Koła Związku w 
liczbie 25 na członków Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej; 

Powiększenie biblioteki 
Koła Związku przez ofiaro- 
wanie książki przez każdego 
członka Koła; 

Wyremontowanie linii tele! 
fonicznej miejskiej na ul, 
Szkolnej w ciagu 3 dni za- 


i Telegrafów w Zduńskiej 


miast 6 dni. 


tego też przyrzekli pomóc 
w organizowaniu kół tak, że 
by do dnia 5 czerwca wszyst 
kie gromady z tego terenu 
miały własne koła, 


Na szczególne wyróżnie- 


.|nie zasługują też gminy: Ko 


niecpol, Maluszyn, Dobryszy 
ce, Kruszyna. Wszystkie gro 
mady z wyżej wymienionych 
gmin (w liczbie 27), podję- 
ły poważne zobowiązania, 
chcąc w ten sposób uczcić 
swoję Święto, Jednocześnie 
rolnicy przyrzeki wziąć ma 
sowy udział w  obchodzie 
Święta Ludowego, które na 
terenie naszego powiatu ob- 
chodzone bedzie uroczyście 
w 4 punktach, 


Zobowiązania przedk 


W związku z podjęciem zobo 
iqzań przędkangresowych me] 
my, ža załoga fabryczna 
przekroczyłą plan produkcji na 
miesiąc maj jaż w dnia 25 ma 
ja i wykonała ponad plan: 10 
foteli, 100 wieszaków, 20 biu. 
rek 1/10 szaf, q0 stanowi igez. 


PFMS Nr 9 zaoszczędziła 


System oszczędnościowy w 
Państwowoj Fobryce Mebli Gię 
tych Nr 2 realizowany jest w 
całej pełni, Wyniki z kwietnia 
rb. są więcej niż zadowalające. 
Na surowcach i tworzywneh za 
oszczędzono w ubiegłym mie. 
sigen 1017.347 złotych. 215.100 
Taejo- 
nalne zużywanie materiałów po 
mocniczych, jak np. klej skór. 

politura, olej, płótno itp. 
jeż pokaźne sumy uzyska 
przez zastosowanie drob. 


Okręgowa Mleczarnia Spół | 
dzielcza w Radomsku w dru 
giej połowie br. uruchomi 
dalsze trzy sklepy: przy nl. 
Limanowskiego, _ Narutowi- | 
cza i 3 Maja. 


Na skutek tego Zarząd 


OMS w naszym mieście pra / 


nych członków partii powodu 
je ich przeciążenie pracą 4 
tym samym odbija się ujem= 
nie na jakości tej pracy. Bez 
względnie potrzebne tu jest 
zerwanie z dotychczasową 
praktyką, potrzeba zmienić 
styl pracy, Będzie to można 
osiągnąć w pierwszym rzę- 
dzie przez wzmożenie szkole- 
nia partyjnego. Szkolenie 
ideologiczne musi objąć 
wszystkich członków partii, 
Wysoki poziom ideologiczny 
powiększy dyscyplinę partyj 
ną i imktywni towarzyszy. 

Daje się też zauważyć zbyt 
slabe powiązanie komitetów 
terenowych z kołami Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, 
Ito oczywiście musi ulec 
zmianie. 

Bardzo szeroko omówiono 
również działalność Związku 
Młodzieży Polskiej. I jakkol- 
wiek  ZMP-owcy powiatu 
rawskiego wykazali się po- 
ważnymi osiągnięciami, dal- 
szy rozwój organizacji często 
jeszcze hamuje niewłaściwy 
stosunek niektórych komite- 
tów partyjnych do zagadnień 
młodzieżowych. Brak dosta- 
tecznej opieki komitetów par 
tyjnych nad kołami ZMP, 
brak troski o bolączki tych 
kół. 

Wnikliwa obserwacja i kry 
tyczna ocena działalności ko- 
mitetu powiatowego przy 
uwzględnieniu dyrektyw ple- 
num K.C. znalazły wyraz 
we wnioskach, jakie wy- 
ciągnięto w czasie obrad, 
Ustalono szereg zasadniczych 
punktów, których zrealizowa 
nie postawi organizację par- 
tyjną na właściwym i należ. 
nym poziomie. 


ongresowe wykonane 


ną wartość 700.000 zł. 

ycząn owocnych obrad Kon 
gres ślemy braterskia poz- 
drowienia calej klasie robotni. 
czej. 


Rada Zakładowa 
Zjednoczenia Fabryki 
Mebli Giętych 


— 


w kwietniu 1,5 miliona zł 


nych ulepszeń i przez nmiejęt- 
ne wykorzystanie energii elek. 
trycznej. Wszystko to razem 
dało póważną sumę 1.462.567 
złotych. 

Robotnicy zrozumieli już do 
brze, istotę oszczędności i na 
każdym kroku starają się wy- 
korzystać da maximum suro- 
wiee, oszczędzając jednocześnie 


na enorgii, To wszystko pozwa 
la nam przypuszcać, że wyniki 
w maju będą jeszcza lepsi 


Otoliński 


3 nowe sklepy uruchomi Or, Mleczarnia Spółdzielcza 


jektuje zwiększenie dziennej 
sprzedaży mleka z 3.000 li- 
trów do 5.000, Już wkrótce 
więc każdy z mieszkańców 
będzie mógł nabywać tutaj 
zdrowe i pełnowartościowe 
mleko. 
(Kty 


Str A 


ZEBY rena 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Jaracza 27 
Dzia o godz. 19.15 „Młoda 
Gwardia! A. Fadiejewa. Pory- 
wająca ideologia, utworn, jego 
úynamitany renlizm znajdują 
tehnąoy prawdą wyraz w wy 
taniu ptalentowanej młodz. 
*litorskiej. 
Rene ‘Dekoracja Józefa Rach- 
walskięgo, 


TEATR KAMERALNY 
nl. Daszyńskiego 34 
Dnia 2 
G.B. 


Dzik próba generalna, 
czerwca premiera komedii 
Ehàwa „Szczygli zaułek” 


TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 (Gmach 
0. K, Z. Z.), 

Dzih a godzinie 19 doskonala 
francuska komedia E. Augier I J 
Snndasu pt. „Zięć pana Poirier". 
Wszystkie miejsca sprzedane 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
Jt-go Listopada 21, tet. 150-36 

Codziennie o godz. 19.15 Ko. 
madia Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej! z udzia- 
łem Jadwigi Ohojnackiej, 

Passe — partout nieważne. 


TEATR KOMEDN MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

„DZWONY Z CORNEVILLE 
TEATR „OSA“ 
W czerwón „Osat! otwiera 
tantr Jatni w ogródku dawnej 


przy ul. Piotrkow- 


Pod reżyserią Artura Młodni- 
skiego odbywają się próby szan 
pańskiej komedii muzycznej J. 
Tuwima pt. „Tadzia wdowa''. 

= 


ADRIA — „W pogoni za Mężem” 

BAŁTYK — „Czamy Narcyz”. 

BAJKA — „Sym Putka”. 

GDYNTA — Program aktnatno.. 
śri Kraj. L Zagr. Nr. 23". 

BEL (dla młodz.) „Oraro. 
dzjejskie ziarno”, 

MUZA — „Za Wami pójdą Tani" 

POLONIA — „Czamy Narcyt”. 

PRZEDWIOŚNIE — „śluby ka- 
walerskie'!, 

ROBOTNIK — 


ne". 
ROMA — „Siedmia Amiałych'*. 
Film dozwolony dla młodz. 


„Podróż w Niema- 


REKORD — „Daleka Droga” dla 
młodz, dla dorast. „Noc Grud- 
niowa”. 

STYLOWY — „Skarb Tarzana” — 
din młodz., dla dorostych „Zie 


Jona dolina**. 

ŚWIT — „Rzym Miasto Otwarte” 

TATRY — „Guwemantka”, doda- 
tek Wyśc. kolarsk. „Praga — 
Warszawa”. 

— „Konik Garhusek", kres 
kówka w maturalnych kolorach 

WISŁA „Zawieja” dodatek 
„Wyłciq kolarski Praga — War 
wawa”. 


WŁÓKNIARZ — „Zawiejn” doda- 
tak „Wriciq kolarski Praga — | 
Warszawa.” 


WOLNOŚÓ — „D 
go podwórka””, 
ZACHĘTA — „Klęska Szpiega”. 


teci x jedne. 


uczciwą 1 


Włókiennicza młodzież z całej Polski 


stonęla wczoraj na starcie Ill Ogólnopolskich Igrzysk Sportowych 


WE"! od wczesnych godzin rannych rozświergotał się młodzi- 
łą sładion ŁKS Włókniarza II Ogólnopolskie Igrzyska Spor- 
towe Szkól Wlóklenniczych zgrom adziły na starcie przeszła 550 ra- 
wodników w tym 100 zawodniczek przybyłych do Łodzi z najróżnorod- 
niejszych zakątków Polski aby w ciągu dwudniowych bol zdobyć 
prawo reprezentowania szkolnictwa Włókienniczego w dniu 1 lipca na 
Ogólnopolskich Igrzyskach Sportowych szkół Ministerstwa Przemysłu 


*| 1 Handlu w Zabrzu. 


nej. „Słamszek” doczekał się w 
końcu że dzisiaj może co Taz częś- 
ciej gościć u siebie tu młodzież i 


Stadion ŁKS Włókniarza szeroko 
rozwarł wczoraj swe podwoje dla 
naszej młodzieży, od której jeszcze 


do niedawna był odgrodzony murem | slużyć jej swymi rozsychającymi 
wytworzonym samolibną polityką | się trybunami, kiepskawą bieżnią 
Kluhów mieszczańskich zapatrzo-|i prawdziwym ligowym boiskiem 


na którym grały już nie jedne sła- 
wy, to też chwila swej starości 
będzie zaliczał niewątpliwie da naj 
chlubniejszych swych lat, Jat któ- 
ra pozwoliły mu na _ spełnienie 


nych jedynie we wlasny pępek a 
obojętnych wobec tak ważnego za- 
dania, jakim jest umasowienie spor 
łu wśród naszej młodz'eży szkol- 


iai rzenie  |eszde rwego istolnego preet- 
Dzisiaj zakończenie | w 
NI Ogólnopolskich| Wczoraj „starusrek" przybrał od 


świętne szaty, Jak na wielką „ga- 
lg". Z masztów spływały uroczyś- 
cia flagi o barwach narodowych. 
ukrywając jego szpetote, jaką po- 
czynił na nim ząb czasu, a wspa- 
riałe majowe słońce do reszty za- 
tarło niezbyt korzysina wrażenie, 
jakie czyni niestety nasz stadion 
reprezentacyjny na códzień. O qo- 
dzinia S-tef rozpoczęła się deila 


Igrzysk Sportowych 
Szkół Włókienniczych 


W dniu dzisiejszym, w ra- 
mach IM Ogólnopolskich 1- 
grzysk Sporto Szkół WIó+ 
kienniczych odbędą się naste- 
pwiące konkurencje: 

9—13 wielobój jonacki I za- 
wody pływackie 


15 — 17 Finaty pfłki nażnej || ga. Bieżnia rozjaśniła sią bielą 
l rgemoj, kostiumów sportowych 1 zakwitła 
17 —.17.30 Pokaz gimnastycz || czerwienią 5 metrowych transparen 
ny. tów niesionych przez młodzież, Wy 


prężonym krakiem maszerują Zespo 
ly Blalegostoku, Bielawy, Bielska, 
Chodakowa, Kamiennej Góry, No- 
wej Soli. Otmuchowa, Pabianic, 
Rakszawy, Tomaszowa, Zglerza, Ży- 


17.30 — 18 Rozdanie nagród. 

18. — 18.30 Defilada zespo- 
łów, opuszczenie flagi | zakoń- 
genie Jarzysk. 


rardowa 1 wreszcie włókienniczej 
Łodzi 

Z czerwonych transparentów wiel 
kimi, białymi literami ulatują w 
gal niczym symboliczne gołębie pa 
kaju hasła będące wyrazem solji- 
darności całej naszej młodzieży w 
walce o ten pokój tak często pod- 
kopywany, przez  najróżnorodniej- 
szych podżegaczy wojennych, go- 
dzących w przyszłość całej mło- 
dzieży. Dafilujących witają oklas- 
ki, 1 milkną dopiero, gdy barwna 
kolumna ginie za trybuną 

W obecności przedstawiciela 
CZPWŁ. dyr. Peichla, dyrektora 


sport hasłem młodzieży demokratycznej 


Oświata 


Działu Szkolnictwa Zawodowego 
mgr. Wiawiórskiego, II sekretarza 
PZPR mgr. Żebrowskiego, oraz dy- 
rektora WUKF mar. Nonasa nastę- 
puja otwarcie igrzysk. 

Na pierwszy ogień Idzie lekkoa- 
tletyka, obok rozpoczynają się roz- 
grywki w piłce koszykowej í siat- 
kowej przygotowują się do pierw- 
szego występu piłkarze. Żałujemy, 
że nie jesteśmy zwolnieni od 
dziennych zajęć tak jak młodzież 
szkolna nasrych S7kó! Włókienni- 
czych, abyśmy mogli z trybun śle- 
dzić te riekawe zawody 


DWA ZWYCIĘSTWA 
BLANKERS-KOEN 
Blnnkers-Koen, znana lekko- 

atletka holenderska, startowała 
w Los Angeles, odnosząc pod- 
wójne zwycięstwo.  Holenderka 
wygrała bieg ma 100 m w 12 
sek, a 80 m ppł. przebiegłe w 
11,8 sek. 


SPORT ŁÓDZKI 


w dniu otwarcia Kongresu Związków Zawodowych 


Pierwszego czerwca rozpoczyna mię w Warszawie Kongres 
Związków Zawodowych. Młodzież robotniczej Łodzi zrzeszona 
w związkowych klubach i kołach sportowych, pragnąc uczcić 
to wielkia wydarzenie Świata pracy, postanowiła swoją 
sumienną pracą uczciwą t *umienną pracą zama 
nifestować swój udział w tym wielkim wydarzeniu. 

Tak wiadomo, po reorganizacji sportu związkowego na te- 
renie województwa łódzkiego czynnych jest ohecnia 44 kluby 
związkowe reprezentujące 8 Zrzeszeń. Powstało 108 kół fa. 
brycznych, w których ogółem mamy 17.800 młodzieży ćwiczą? 
cej. Otóż ci młodzi sportowcy w związku x Kongresem x0b0- 
wiąral się do różnych prac 1 tak; pragną przoda wszystkim 
uprzątnąć t przeprowadzić szereg drobnych remontów na t-i 
skach, bieżniach 1 salach gim.nastycznych, pragną podnieść 
poziom ideologiczny członków, w myśl hasła, ża sportowcy 
pionu OKZZ muszą świecić przykładem pod każdymi wzglą 
dem. 


Dość tradne mdania wzięli 
ma siebie sportowey Związków 
ca w Radomsku, którzy w dniu 
rozpoczęcia Kongresu rorpoczy 
naję budowę stadiona aporto. 
wego, pragną również wybudo 
wać świetlicę i lokal klubowy. 

Zrzeszenia Sportowa  „Spój- 
nia" zobowiązało się w dniu 
rozpoczęcia Kóngresn oddać do 
nżytku świetlicę przy ośrodku 
sportowym, Świetlica ta ma 
byś wyposażona w różne gry, 
zabawy, radio, ekran kinowy 
itp. Ponadto sportowcy „Spól. 
ni doceninjąs hasło rzucone 
przes Główny Urząd Kultury 
Fizycznej, ża lekkoatletyka ma 
być w Polsce Ludowej przedow 
nicę wszystkich mortów — 
przystąpił da |-dowy skoczni 
d rzntni na stadiont 


Lmdowym. 

Gry sportowe równiek rainte 
resowały sportowców „Spój 
bo w tym samym parku wybu- 
dują boiska do siatkówki i ko. 
szykówki, 

Zrzeszenia Bportowa „Stal“ 
w trosce o rozrywki kulturalne 
swoich sportowców zobowiąza- 
ło się doprowadzić do wzorowe 
go wyglądn świetlicę klubową, 
poza tym zniwelować teren bo. 
jska | przygotować go odpowie 
dnio do zawodów lekkoatletyce 
nych 1 gier sportowych, 

Zrzeszenie Sportowa 
niarz* zobowiązało się wybudo 
was przy zakładach pracy 3 
baiska do siatkówki, 3 do ko. 
szykówki oraz dwie ekoczn 
do skoków w dal 1 àwia do sko 
ków wzwyż. Włókniarz sobo- 


, 


wiązał się równisk doprowadzić 


do stanu używalności basen 
pływacki w Radzie Pabianic. 
kiej. 

Wreazaie B asłonków 


zrzeszónych w klubach i ko- 
łach sportowych m. Łodzi posta 
nowiło w dniach Kongresn Zw. 
Zaw. ubiegać się o zdobycie 
Odznaki Spławnaści Fizycznej. 
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Popisy gimnastyczna stają fę n naa corax bardziej popularne. 
Gimnastykę propagują przede wszystkim nasze Związki Zawodo- 
wa. wprowadzając je do programów wych impres sportowych. 


Przed meczem z Breatisinvą 


Mamy już skład 


W sobole. przekonamy sę czy nle zawiedzie on naszego zawłania 
dniu 4 czerwca rb. odbędzia się w Łodzi macs piłkarski Bre- 
tislawa — Łódź. Zawody te otrzymają pierwszorzędna ramty 

organizacyjne. Pamiętać bowiem należy, te z piłkarzami przyjeżdżają 

przedstawiciele władz miasta Brat! slawy. 
Nas Interesuje jak będzie przed. | ceniem, wśadrąc e jaką Meie staw 

stawiać wią reprezentacja naszego | ką, uzyskają napewno t 

miasta. wynik. A o tò tylko nam chodiri 


W bramce zagra Komar frezer- 
Z mistrzostw kl. A 


wowy Musiał) w obronie Włodar- 


czyk a jędrzejczakiem  (Concor- 
dia), w pomocy Pietrzak, Miller fytep r; M7 
[ZZK Łódź), Urban, W napadzia zo Włókniarz (Zgierz) lechin 3:2 
baczymy Hoqendorfa, Barona, Łę:| W Tomasrowia Maz. — Zgierski 


cza, Janeczka L Patkolę. 

Zawodnicy el w miare potrzeby 
będą zmieniani na Koczewskiego. 
Martynię (Boruta) huh Dndkę (Włók 
narz Zgierz). 


Włókniarz pokonał tamtejszą La- 
chlą w stos. 3:2, do perry bi. 
Bramki ndobyk dla Włótniarky 
Dudka — 2 1 Dobierrewski, — f. 


Dział ogłoszeń: 111-00 
Łódź, Piotrkowska 58, tel. 111-30 


W obacnej chwili nie posiadnmy 
lepsregn skladu osbowego. Jeśli 
chłopcy zagrają ambitnie z poświę: 


Dla pokonsmych — środkowy na- 
postac. 
D-02058. 


Teodor Dreiser 


Rordział XXVIIL 
Osmego grudnia o północy na stacji w Bridgeburgu wy- 


Tragedia Amerykańska 


Fowtała azybko, lecz natychmiast znów upadła na ko- 
1 na, 

— Boże mój! odpowiedziałeń mi już! — zawołała. 

Powstała znowu, włożyła odwieczny płaszcz, na głowę 
przypięła staromodną kapotkę z wtążkami pod brodą, uży- 
waną jako misyjny strój urzędowy, 1 natychmiast wyruszy- 
ła do redakcji największego i najbardziej poczytnege dzien- 
nika, 

„Sprawa Clyda 1 jej nazwisko wszedzie były znane, wpro- 
wadzono więc ją zaraz do głównego redaktora, który wysłu- 
chał jej prośby z wielkim szacunkiem 1 współczuciem. Wy- 
szedł potem na chwilę 1 zaraz powrócił. Dobrze, może zostać 
kórespondentką na przeciąg trzech tygodni, a nawet i dłużej. 
Koszta jej wyjazdu, tam i z powrotem, będą całkowicie po- 
kryte. Dostanie pomocnika, który będzie ją pouczał o sposo- 
bie pisania 1 wysyłania korespondencji. Z jego rąk otrzy- 
mywać będzie pieniądze na każde żądanie. Może wyjechać 
jeszcze dziś wieczorem, im prędzej, tym lepiej. 

Podczas tego przemówienia Griffithsowa podniosła gło- 
wę w górę | zamkneła oczy, Zwracała się z gorącym po- 
dziekowaniem do Boga, że tak szybko wysłuchał jed prośby. 


siadła znużona, stroskana kobieta. Gwiazdy Iskrzyły się od 
silnego mrozu. Jakiś kolejarz na zapytanie skierował ją do 
hotelu Centralnego, który znajdował się niedaleko. Zaspany 
portier wskazał pokój, dowiedziawszy się wszakże, kim była, 
namawłał, żeby udała się do więzienia. Griffithsowa jednak 
po chwili namysłu doszła do przekonania, że jest już zbyt 
późno. Clyde pewnie śpi. Lepiej będzie udać się na spo- 
czynek, a za to wstać wcześniej. Zawiadomiła go już o swoim 
przyjeździe. 

Wstała o siódmej, a o ósmej była już w więzieniu r ll- 
stem polecającym w ręku. Urzędnicy więzienni po przeczy- 
taniu listu, który tłumaczył powód przybycia Griffithso 
uprzedzili Clyda. Ten, przygnębiony osamotnieniem, z rado- 
ścią powitał tę wiadomość. Jakkolwiek początkowo nie miał 
odwagi spojrzeć w oczy matce, teraz wszakże czuł, że wszyst- 
się zmieniło. Za namową Jephsona złożył przecież moż- 
może więć spojrzeć jej 


š 
hwie prawdopodobne wyjaśnienie, 


w oczy i powiedzieć bez zmie: 
że nie robił żadnych zbrodni 
był biernym świadkiem śmierci Roberty. 

Pośpieszył do rozmównicy, gdzie dzięki uprzejmości sze- 
ryfa mógł się bez świadków widzieć z matką. Gdy wszedł, 
zerwała się na jego powitanie. Biegł ku niej, a dusza jego 
w swej udręce, zwątpieniu i niepokoju czuła, że znajdzie 
w sercu matczynym, niezdolnym do surowego sądu, przystań 


współczucia I zrozumienia. 
— Mamo! jak to dobrze, żeś przyjechała! — wołał ze 


ściśniętym gardłem 


Nie mogla mówić ze wzruszenia, tytko tuląc 
syna w ramionach patrzyła mu w Bóg Wielki nie 
mówi jej Swej Łaski, a teraz może Ją okaże w całej pełni == 
może uwolni jej syna, może nowa sprawa, uczciwiej pro- 
wadzona, wypadnie na jego kerzyść, 1 

I tak w uścisku trwali czas jakł4, Udzielitła me > 
mości z domu, opowiedziała o obowiązkach kor ki, 
które przyjęła z powodu braku funduszów. Będzie więc 
zo w sali sądowej w chwili wygłaszania sentencji 
roku. 

To ostatnie przyjął Clyde r niechęcią. Uetyszat 
od matki, że cała przyszłość jego zależy od jej starań. 
fithsowie z Lycurgus ze względów osobistych nie mają 
miaru pomagać mu dalej. Tylko matka nie zawaha się 
żadnym krokiem I zawsze będzie gotowa mu pomóc, 

Czyż Bóg jej nie pomagał dotychczas? Jedno tylko jest 
konieczne. Chce być czystą wobec świata i Boga I żąda ód 
niego prawdy. Musi wiedzieć, koniecznie musi wiedzieć, czy 
umyślnie, czy nieumyślnie uderzył Robertę, świadomie czy 
nieświadomie pozwolił jej utonąć.. Czytała wszystkie ze- 
znanja, wie, jakie są dowody przeciw niemu, i zanw. 
braki w jego zeznaniu. Czy Mason zwierzenia jego uznał'za 
prawdziwe, czy za fałszywe? 

Clyda ogarnął lęk 1 onieśmielenie przed tą nleckaritetną 
uczciwością matki, której nigdy nie mógł: pojąć. Opanojyał 
się wszakże | z całą stanowczością, lecz z tajamnym drże- 
niem w sercu oznajmił, że przysiegą potwierdził swe zeztą= 
nie. Nie uczynił tego, o co zo oskarżaja. może matka 
pewna, 


